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Wychodzi we Lwowie codziennie, wyjąwszy po
niedziałki i dni następujące po świętach uroczystych.

Cena prenum eraty we Lwowie wynosi na rok 
cały 10 z ł . ,  na pól roku 8 z ł .,  na kw arta ł 4 zł. 
z przesyłką pocztową w kraju  na rok cały 20 zł., 
na pól roku 10 zł., na kw artał 5 zł.

M iesięcznie dla Lwowa I zł. 35 kr. w. a.
Pojedynczy numer kosztuje 10 centów' w. a.
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Ogłoszenia przyjm uje Adm inistracya „ G ł o s u  -z 
opłatą od w iersza drobnym drukiem (petit) za pierw 
sze i jednorazowe umieszczenie po 10 centów , za 
każde następne po 5 centów, z dodatkiem należytości 
stęplowej po 30 centów od każdego umieszczenia. 
L isty  reklam acyjne nie opieczętowane nic frankują się.

Biuro Redakcyi i Administracyi „G łosu“ w rynku 
pod 1. 179. na drugiem piętrze.

Telegram „Głosu.44

Wiedeń, dnia 2. stycznia, go
dzina H. w.: „Jutro  delegacyn
nasza idzie do ministra stanu. Rn 
jej ezelc Smolka, Sapieha i Dzir- 
dnszycki.^

Lwów dnia 2. stycznia.

Uwaga nasza jest w tej chwili głównie 
zwróconą ku Delegacyi naszej prowincyi , która 
dnia wczorajszego po południu wyjechała z Kra
kowa, a jak nam powyższy telegram don osi, na 
dniu jutrzejszym przedłoży deklaracyę naszego 
kraju Ministrowi Stanu. W obec tego ważnego 
czynu, który jest pierwszym krokiem naszym ku 
lepszej przyszłości, maleją wszystkie zdarzenia in
ne, a pilne śledzenie jego wszystkich szczegółów  
staje się głównym obowiązkiem dziennika. Dla
tego żałujemy tem w ięcej, iż z powodu niedo
szłej nas dzisiaj poczty krakowskiej nie jesteśmy 
w stanie dać jeszcze więcej szczegółowego obra
zu odprawionych w Krakowie posiedzeń. Jednak 
i z te g o , co nam nasz korespondent krakowski 
donosi, nie trudno sobie zrobić dokładne w yo
brażenie o tem, jak się odprawił i na czem skoń
czył ten zjazd tak liczny i prawdziwie obywatel
ski, bo złożony z przedstawicieli wszystkich warstw

'ąpołeczeńskieb i dokonany w celach obywatel
skich. Nic mając dziś miejsca na obszerniejszą o 
nim rozprawę, podnosimy tu tylko główniejsze 
jego znamiona. Owo więc przedewszystkiem ude
rza nas ta doraźna gotow ość, z którą pomimo pory 
tak nieprzyjaznej i takiej rozległości naszej prowincyi, 
przecież tak licznie się zbiegli obywatele tak wiej
scy, jak miejscy, i to nawet z najdalszych okolic. 
W  tym szczególe poznajemy niezmienioną do 
dziś dnia nasza staropolską fantazyę, która za 
wsze, kiedy chodziło o sprawę publiczną, wyry
wała nas z koła najukochańszych rodzin, odry
wała od najpilniejszych zatrudnień, dostawiała 
na wszelkie podobne zebrania viritim i utrzy
mywała nieraz po kilka miesięcy na kresach 
ojczyzny a nawet po obcych krajach, potrzebu
jących naszej pomocy. Ula nas, którzy przede
wszystkiem pragniemy, aby się w nas przecho
wywały przymioty te, które stanowiły sławę na
szych pradziadów i były główną podporą ojczy
zny, jest to bardzo pocieszające zjawisko —  i 
spodziewamy się, źe się zawsze powtórzy, ile 
razy go będzie wymagać sprawa publiczna. Po
mimo bardzo tłumnego zjazdu, posiedzenia od
prawiały się z taką godnością i powagą, jakiej 
nam mogą pozazdrościć nawet i dojrzalsze na
rody —  a jednomyślność, z którą zapadały u- 
chwały, pozostanie na zawsze budującym przy
kładem. Rzuciwszy okiem na naszą przeszłość, 
choćby nawet niebardzo dawną, widzimy w tem 
postęp niezaprzeczony, który i nas już ogarnął 
i daje nam dzisiaj najwymowniejsze świadectwo, 
żeśmy istotnie mocni domagać się innych urzą
dzeń i godni tego, co za stosowne dla siebie 
uznamy. Nareszcie deklaracya, przez komisyę te
go zjazdu ułożona a w korespondencyi krakow
skiej w treści przez nas podana, składa dobitny 
dowód, że kraj nasz, jak z jednej strony zdolen 
jest trafnie oznaczyć, co mu się dzisiaj należy, 
tak z drugiej znowu umie w razie potrzeby i 
najgorętszym uczuciom swoim twarde założyć 
wędzidło. Najwymowniejszym jednak dowodem  
dla nas, że zjazd ten był wiernym przedstawicie
lem uczuć i myśli całego kraju, jest to, iż nie- 
wahał się jawnie przyznać w imieniu ogółu do

popełnionych przed laty błędów, —  podstawy 
te, jakich dzisiejszym usiłowaniom mogły dostar
czyć czynności nasze z r. 1 8 4 8 , stanowczo od
rzucił —  a stanął na stanowisku takiem, jakie
go istotne potrzeby narodowości naszej gło
śno się domagają. Z tego względu podno
simy bardzo wysoko zasługę g łosów , za
bieranych przez PP. Gołaszewskiego i Helcia, 
a to ni etyl ko dla te g o , że znamienitą wy
mową swoją blask i powagę tych zgroma
dzeń narodowej przekazali pam ięci, ale głó
wnie dla tego , że umieli tak wiernie oddać 
uczucia i przekonania, w  całej dziś powszechno
ści naszej żyjące. Tak bowiem jest w samej 
istocie. Uczucie potrzeby wolności jest każdemu 
człowiekowi wrodzone i tak głęboko w jego 
sercu zakorzenione, że żaden u cisk , żadna nie
wola, ani wytępić, ani nawret osłabić go nie zdoła. 
Narodowość przeciwnie: ulega ona pod naciskiem  
wpływów zewnętrznych zbyt prędko, a nawet 
nie wiele potrzeba na to , ażeby ją doprowadzić 
do zupełnego zaparcia się siebie. Naród nasz 
broni się od takich wpływów zabójczych już 
prawie od w ieku, broni się wytrwale i nie ulega. 
Toż dziś, kiedy nadchodzi pora zbierania tej 
wytrwałości owoców, popełniłby ciężki grzech 
przeciw sobie , gdyby w żądaniach swoich pod
rzędne im miejsce wyznaczył. I cóżby mu było 
nareszcie po jakichkolwiek, choćby i bardzo do
nośnych w olnościach, gdyby je musiał spoży
wać z c u d z o z ie m s k ą  przyprawą? cóżhy mu było 

po t̂ ra , gdyby był wolnym jak ptacy, jeżeliby 
za to musiał zaprzestać być samym sobą ? Ubez
pieczenie naszych praw narodowych jest dzisiaj 
dobrem najpierwszem, którego nam się doma
gać należy. Niech tylko prawa narodowości upe
wnione zostaną a wtedy z pewnością rozwinie 
się w nas i koło nas to wszystko, czego nam 
jeszcze będzie brakować i rowinie się w takim  
kierunku, jak go nam nasze uczucia, nasz duch 
narodowy i obowiązki względem braci naszych 

wskaznją.

Dopełniając w pospiechu pisanych kore- 
spondencyj z Krakowa, dodajemy jeszcze, iż do 
kompletu delegacyi należą także: p. Jaśkiewicz, 
burmistrz z Rzeszowa, p. Jarocki, adwokat z lar- 
nowa, i Dr. Hoszard z Bochni. W miejsce p. 
Starowiejskiego wejdzie w skład delegatów To
warzystwa rolniczego Krakowskiego hr. Adam 
Potocki. —  Podług listu , otrzymanego już po 
złożeniu dzisiejszego Numeru, dodajemy również: 
iż pochód z pochodniami wyprawiony p. Smolce 
dnia 2 9 . grudnia składał się , nie z 2 0 0  aka
demików, jak nasz telegram opiewa, ale z 2 0 0 0  
o sób , pomiędzy któremi znajdowała się znaczna 

liczba młodzieży akademickiej.
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Korespondencje „ Głosu. “
Kraków 30. grudnia, 

f .  W czoraj zgromadziło się kilkaset osób w 
pomieszkaniu prywatnem , gdzie powitani zostali se r
deczną przemową p. P io tra  Moszyńskiego, którem u 
powierzono kierunek obrad. Po zagajeniu posiedze
nia zabrał głos p. Mikołaj Zyblikiewicz i zdał sprawę 
z całego toku rzeczy od chwili kiedy w Krakowie 
uznano potrzebę przedstaw ienia W 'W iedniu położenia 
i potrzeb kraju, aż do dnia dzisiejszego. Nadmienił 
w' końcu, iż po porozumieniu się ze Lwowem ustano
wiono w7 Krakowie komisyę redakcyjną, złożoną z 
pp. Jerzego x. Lubom irskiego, Z. A. H e lc ia , H en
ryka lir. W odzickiego, P io tra  Moszyńskiego i M iko
ła ja  Zyblikiewicza, k tó ra  deklaracyę przedstawić się 
m ającą ułożyła. Z kolei p. Z. A. Helcel odczytał

tę deklaracyę, k tó ra  po trafnym  w stępie, że sam 
m inister stanu p. Sclimerling uznaje otwartość za 
najgłówniejszą cnotę męskiego charak te ru , skreśla 
położenie Galicyi jako części P o lsk i, — domaga się 
dla niej z historycznych powodów stanowiska w mo
narchii tak iego , jakiego żadna inna prowineya nie 
za jm uje, —  żąda autonom ii, — nadmienia da le j, 
że posłowie polscy na sejmie całej monarchii nie 
mogliby na żaden sposób licować z germańskiemi dążno
ściami innych prowincyi do Rzeszy niemieckiej należą
cych, — dowodzi potrzeby tego, żeby dostojeństwa 
kościelne i urzędy świeckie poruezane były tylko 
krajowcom, żeby język  krajowy stał się językiem 
urzędowym, nietylko w7 obec stron, ale także w7 ma- 
nipulacyi wewnętrznej, a  oraz językiem  wykładowym 
szkół wyższych, — dla języka zaś ruskiego wymaga, 
ażeby mu były przyznane prawa jego uzdolnieniu od
powiednie. D eklaracya ta  napisana je s t jędrpie, z 
w ielką godnością, w duchu szczeropolskim. Odczyta
nie jej Wywołało wielkie wzruszenie. — Następnie 
zążądał głosu p. F ranciszek Smolka i oddal przede 
wszystkiem sprawiedliwość redakcyi, wniósł jednak 
ażeby nie krępowano żadnem pismem wysłać się m a
jącej do W iednia deputacyi, tylko ażeby jej poleco
no żądać ogólnie tak iej samej autonomii dla Galicyi, 
jak a  przyznaną została W ęgrom. Głos p. Smolki po
parli pp. Hubicki i Jan  Dobrzański. Odpowiedzieli 
im, broniąc swojej deklaracyi, pp. Zyblikiewicz i Hel- 
eel. Ten ostatni rozwinął w prześlicznej mow7ie wie
le myśli prawdziwych i pięknych, a między niemi i 
tę najtrafniejszą w tym  razie: że nam w tej chwili 

1 nietyle wolności, ile uznania i uprawnienia naszej 
narodowości dobijać się należy, albowiem uczu
cie pierwszej je s t  każdem u człowiekowi tak  głę
boko wrodzonem , iż nigdy wykorzenieniem być nie 
może, podczas gdy narodowość ulega łatwo zewnętrznym 
napływom i zaciera s ię , jak  tego dowody widzimy 
na zachodnich kresach dawnej Rzeczypospolitej pol
skiej. W  odpowiedzi p. Dobrzańskiemu, k tóry  w swojej 
przemowie usiłowania dzisiejsze pragnął widzieć 
opartem i na podstawach r. 1848, zabrał głos p. L e 
on Gołaszewski, i znam ienitą a trafną  wymow7ą  oka
zał, dowiódł i przekonał wszystkich, że r. 1848 po- 
winien jako dowód naszej małoletności politycznej 
raz na zawsze oddanym być zapomnieniu. Ponieważ 
p. Dobrzański wspomniał także o kwestyi ru sk ie j, 
więc podniósł po nim tę sprawę p. Sm olka i nadm ie
n ił, że znosząc się przed swoim wyjazdem ze Lwo
wa z dostojnikam i obrządku ruskiego, powziął p rze
konanie, iż różnice wywołane nigdyś pomiędzy nimi 
a nami nie są już dzisiaj tak  trudne do sprostowania i 
wyrównania, ja k  sobie to wielu wystawia. Zabrał 
z porzątku głos p. W incenty R ogaliński, poczem 
wiele innych odzywało się głosów za przyjęciem  de
klaracyi w całości i bez popraw ki; wszakże p. Smolka 
zażądał, aby popraw7kę jego poddano pod głosowanie. 
Na wniosek p. d’ A baucourt uchwalono, ażeby pan 
Smolka zniósł się z kom isyą redakcyjną i ażeby de
klaracya ja k a  z tej konferencyi wyjdzie, jeszcze dziś 
do przyjęcia bez dyskusyi przedłożoną została. Za- 
czem m ają nastąpić wybory. Do ułożenia listy  kan
dydatów wyznaczono komisyę z trzech : x. A dam a
Sapiehy, A lexandra hr. Dzieduszyckiego i p. F ra n 
ciszka Smolki. N astępne posiedzenie m a się odbyć 
dziś w sali redutowej o jedynastej w nocy.

Kraków dnia 30 grudnia, 
f .  P iszę śród gwaru i rozerw ania, a  zatem  

tylko o rzeczach głównych. D zisiaj w południc ze
brało się w sali redutowej całe zgromadzenie wczo
ra jsze , pomnożone jeszcze znaczną liczbą obywateli 
m iejskich i młodzieży akadem ickiej. P rzedew szyst
kiem p. H elcel zdał sprawę z czynności komisyi re 
dakcyjnej , k tórej polecono było porozumieć się z p. 
Sm olką względem jego wczorajszego wniosku i oznaj
m ił, że z tego porozumienia deklaracya ta  wyszła 
prawie bez zmiany. Liczne głosy zażądały odczyta
nia onej, czego jednak  komisya odmówiła. Potem  od
czytał hr. A lex. Dzieduszycki listę członków delega
cyi wybranych przez wysadzoną ud  hoc  komisyę, 

j  złożoną z xcia A dam a Sapiehy, tegoż hr. Dzie- 
i  duszyckiego i p. Smolki. L istę tę  przyszlę wam 

później. J e s t ona złożoną tak ja k  w tej nagłej chw ili 
było można najlep ie j, jednak  zawsze z zadowoleniem | 
pow7szechnem , a  to z tem  w iększem , ile że przy je j 
układzie uwzględniono m iasta , które przysłały de
legatów wybranych przez rady gminne i opatrzonych 
w pism a wierzytelne. Po ogłoszeniu listy  odczytano 
te  pism a w ierzytelne, które jako bardzo poczciwym

i szczeropolskim duchem tchnące, z powszechnym 
oklaskiem przyjęto. N iektóre glosy zażądały pomno
żenia deputacyi przez reprezentatów  korporacyj i 
stow arzyszeń, nie wiedząc zapewne o te m , że to  się 
już s ta ło , o ile się stać  mogło. Inteligencya repre
zentowaną je s t przez delegata Towarzystwa nauko
wego, również kapituły, obadwa Towarzystwa rolni
cze i izby handlow7e , m ają swoich reprezentantów . 
Żądano jeszcze, ażeby reprezentowany był uniwersy
te t ;  wniosek ten jednak  w tej form ie, w jak iej był 
przedstawiony, nie mógł być uwzględnionym. Z kolei 
wniósł pan Biesiadecki, ażeby p. Smolkę mianować na 
czelnikiem deputacyi. Głośne oklaski. Po nich hr. Alex. 
K rasicki zrobił uw7agę, że to 'do sam ejże delegacyi należy, 
hr. Alex. Dzieduszycki poparł tę  uwagę , oznajmując 
zarazem , iż tak  wybór t e n ,  ja k  i cała organizacya 
wewnętrzna, uchwałą komisyi pozostawiona je s t sa 
mejże delegacyi. P rzyznał to i potw ierdził osobno 
zabranym głosem pan Smolka. Nakoniec przemówił 
zacny obywatel m iasta Lwowa, pan K asper Bocz- 
kowski, wnosząc: ażeby zwyczajem naszych ojców i 
dziadów zacząć ważną tę  sprawę solenuem nabożeń
stwem. Piękna a zarazem  i szczeropolska ta  myśl 
została jednogłośnie przy ję tą — i uchwalono : ażeby 
jutro o godzinie ósmej rannej złożyć cześć panu Bogu 
w kościele Panny M aryi a potem przy ję tą dek la
racyę podpisać. N a tem  skończyło się posiedzenie. — 
W rażenie tego zjazdu, tak  na uczestnikach, j ak w ca
lem mieście, je s t  ogromne i nader błogie. Ten po
spiech doraźny, z jakim  tak  wielka liczba obywateli 
z najodleglejszych zakątków7 się zbiegła, ta  gorliwość, 
z jak ą  w7szyscy przystąpili do tej ważnej usługi oby
watelskiej, ta  jednomyślność nareszcie, z ja k ą  wszyst
ko się uchwalało i do szezęśliwego doprowadziło koń
ca, rodzi poczucie siły i budzi pożądaną dziś przede
wszystkiem ufność w nas samych. Obyśmy przy tych 
usposobieniach wytrwali i umieli je  zawsze rozwijać 
w7 sobie do tego stopnia, jak  tego wymagać będą o- 
koliczności.

Kraków dnia 31. grudnia.

f .  Dopełniam i prostuję posłaną wam dziś 
telegrafem  listę  członków delegacyi. Skład je j na
stępujący: — Od m iasta  Lwowa: pp. Boczkowski, 
W ierzyński, B reuer i K arol W ild. Od Towarzystwa 
rolniczego lwowskiego: xiążę W ładysław  Sanguszko 
i hr. Edw ard Stadnicki. Od kapitu ły  krakowskiej: 
xiądz kanonik hr. Scipio del Campo. Od R ady gmin
nej m iasta Krakowa: pp. Baranowski i Chrzanowski. 
Od cechów7 krakowskich: pp. Zieleniewski, Kołodziej
ski, Myśliwiec i W ieloglowski. Od Towarzystwa n a
ukowego krakowskiego: p. M achalski. Od Towarzy
stwa rolniczego krakowskiego: x. Lubom irski Jerzy, 
Niedzielski Erazm , Starow iejski Stanisław  i S karżyń
ski. Od izby handlowej krakowskiej: p. Kosz. Od 
K apituły tarnowskiej: x. kanonik Mika. Od m iasta 
Przem yśla p. Zambasowicz. Z Jarosław ia: p. Czarne
cki. Z Radymna: p. Szpis. Z kraju : pp. Cielecki 
W łodzim ierz, hr. Dzieduszycki Alex. Dzwonkowski 
Edward, Jędrzejewicz Jan , Gołaszewski Leon, Jab ło 
nowski Antoni, Rakowski Jan , hr. Komorowski F ra n 
ciszek, Ostaszewski Teofil, x. Sapieha Adam, S krzyń
ski Ignacy, Smolka Franciszek, Szymanowski Szymon, 
Serwatowski, Szujski, Sobota Karol, hr. Tarnowski 
Jan  z Dzikowa, Sawiczewski i Zyblikiewicz.

Kijów dnia 20. grudnia 1860.

(D)  Został nakoniec język polski przypuszczo
nym do zakładów naukowych P odo la , W ołynia i U- 
krainy, przynajmniej jako  jeden z przedmiotów nau
kowych w gimnazyacli i szkołach powiatowych. U ni
w ersytet kijowski przewodniczący zakładom  naukowym 
owych k ra in , ogłosił konkurs do obsadzenia tej nowo 
ustanowionej katedry. W edług tego konkursu m ają 
kandydaci wyłożyć kom itetowi examinacyjnemu za
sady, jakich  się trzym ać zam ierzają przy wykładzie 
języka polskiego, a potem mieć jednę lekcyę tak  
zwaną p r ó b n ą  w gimnazyum kijowskiein, do której 
treść  obiera sobie sam kandydat. P o  dopełnieniu 
tych warunków dać ma kom itet zdanie swoje, po 
którego zatw ierdzeniu ze strony kurato ra uniw ersy
te tu  następuje nominacya. Oto tre ść  rozporządzenia 
cesarskiego, treść ładnie brzm iąca, chodzi tylko o 
wykonanie. Ale rozporządzenie a  wykonanie, to nie 
je s t  jedno: o tem  n ik t ta k  dobrze nie wie, ja k  my 
tu ta j. Teraz nowy tego dowód otrzym ujem y; bo 
rozporządzenie owo zmalało i zkarłowacioło w7 wyko
naniu do niepoznania, K om itet przeznaczony do zba-
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dania zdolności nauczycielskiej kandydatów  składa 
się z ludzi, odznaczających się uietylko nienawiścią 
ku wszystkiem u co polskie, ale oprócz tego całkow itą 
nieznajom ością języka polskiego. Rozum ie się więc, 
że kom itet tak i przy najszczerszej nawet chęci nie 
zdolen przekonać się o te in , czy przyszły nauczyciel 
języka polskiego um ie po polsku lub n ie?  coż do
piero, gdy najmniejszej do tego nie ma chęci, a na
wet nie uważa to  za potrzebne? Jedno tylko uw a
ża ją za po trzebne, to j e s t : przekonać się, czy kan 
dydat umie po rosyjsku. A  zdaje się, że chodzi im 
nietylko o przekonanie, czy kandydat umie po rosyj
sku mówić, ale także czy umie myśleć ta k  samo. 
Im mniej zaś kom itet tak i rozumie po polsku, tein 
grubsze i tern liczniejsze xiążki polskie przynosi ze 
sobą. Exam in tak i ma więc i to na celu, aby k an 
dydatowi zaimponować ja k  największym stosem xiąg 
dla kom itetu niezrozumiałych i jak  największą liczbą 
jeszcze więcej niezrozumiałych pytań, niezrozumiałych 
już  nietylko dla kom itetu , ale i dla kandydata. 0 -  
prócz tego jeszcze kom itet te n ,  w swoim składzie 
obecnym, mieści w sobie siedmiu Rosyan rodowitych 
i jednego Niemca. Łatwo się więc domyśleć, że chyba 
tylko jakim  ślepym trafem  otrzym ać może u nas ka 
tad rę  języka polskiego człowiek do tego istotnie uzdol
niony, a każdy w idzi, że w obec takich okoliczności 
rozporządzenie cesarskie zamienia się w m artw ą li
terę . To też wr skutek tych okoliczności stało  się, że 
katedra  języka polskiego odmówioną została dwóm 
ludziom , o których uzdolnieniu wątpić może chyba 
tylko tak i kom itet. Jednym z nich je s t znany filolog 
słowiański i tłum acz latopisu N esto ra , Ju lian  Kotkow
sk i; drugim znakom ity peeta polski, A lexander G ro
za. Nie oczekiwaliśmy od naszego kom itetu uniwer
syteckiego uznania zasług Grozy jako au tora polskiego, 
ale oczekiwaliśmy przynajm niej, że uzna w nim członka 
Towarzystw  uczonych, posiadającego nadto stopień 
naukowy byłego uniw ersytetu wileńskiego. Lecz G ro
za „nie tłum aczy się dość płynnie po rosyjsku" a 
więc nauczycielem jęzka polskiego być nic może. Oto 
logika naszego trybunału exaininacyjuego. Również i 
Kotkowski nie otrzym ał katedry , pomimo to a może 
właśnie d la teg o , że po odbyciu próbnej lekcyi mło
d z ież , zachwycona prześlicznym jego wykładem oto
czyła go z uwielbieniem, prosząc jak  najusilniej, aby 
j ą  uczył języka polskiego. Ale nie dosyć na tern. Bo 
gdyby naw et kom itet examinacyjny chciał i mógł 
wybierać ludzi odpowiednich, gdyby nawet katedrę języ
ka polskiego obsadzono we wszystkich naszych zak ła
dach naukowych nauczycielami jok najzdolniejszymi, 
cóż z te g o , kiedy dla tego nieszczęsnego języka 
polskiego godzin wykładowych znaleźć nie mo
żna? Dziwcie się ternu, ale tak  je st: Przeznaczo
no bowiem dla niego tylko jedną godzinę na tydzień 
i to ta k ą  właśnie, k tóra już  je s t za ję tą  językam i 
francuzkim albo niemieckim. A  ponieważ obadwa te  
języki są obowiązujące, język zaś polski obowiązu
jącym  nie je s t, więc rzecz oczywista, że pomimo ce 
sarskiego rozporządzenia, kwestya języka polskiego 
pozostałe na tym  samym punkcie, na jakim  sta ła  
przed rozporządzeniem. W szakże- opinia publiczna, 
k tóra i tu ta j już i to coraz śmielej głos w sprawach 
krajowych zalnerać zaczyna, upom ina się głośno c 
tak ie  pogwałcenie tego głównego praw a każdej naro 
dowości. P rzy jdzie zapewne do tego, iż niepoprzesta 
jąe  na samem okazywaniu nieukontentowania, żąda
nia swoje zaniesie tam , gdzie się rozstrzygają je j lo
sy. O pierwszych przygotowaniach do tak ich  kroków 
nadm ieniłem wam już w liście poprzednim ; o kro 
kaeh dalszych, jeżeli jak ie  przedsięw zięte zostaną 
nie zaniedbam  donieść w jednym  z następnych.

w skazaną, je s t naród , k tó ry  się najwięcej do odro
dzenia W schodu przyczynił, je s t  G r e c y  a.

D ruga b ro szu ra : „la T urquie en 1860“ wbrew 
pierwszej dowodzi, że się wszystko w Turcyi polep
szyło, że jej finanse w niezłym są stanie i że się 
dochody P orty  wzmagają. A utor przedstaw ia rozbiór 
obszerny tych dochodów, z którego się wykazuje, 
że wynoszą rocznie 290 ,250 .000  franków. Długów 
było do roku 1858, 530 ,576 ,075  fr. In tra ty  po
większają się od kilku la t do tego stopn ia, że wkrótce 
wszystkie deficyty pokryte zostaną. Źródła bogactw 
i zasoby Turcyi są ogrom ne, postęp i dobra chęć 
wszędzie. A utor kończy tem i słowy : N ajlepszą poli
tyką państw  europejskich względem Turcyi będzie 
wspierać su łtana w przedsięw ziętych reform ach, nie 
nakazując mu sposobu ich u ży c ia , a w tedy P o rta  
postąpi tą  sam ą drogą cyw ilizacyjną, ja k ą  szły i 
inne narody Europy. Tej broszury autorem  je s t wi
docznie finansista, doda ona zapewne odwagi tym, 
którzy akcye najnowszej pożyczki tureckiej nabyć za
m ierzają. Nas jednak powinno obchodzić daleko wię
cej pisem ko, opuszczające ju tro  p rasę , pod ty tu 
łem  „L a Pologne, e t son droit par J . V ilbort.“ A u
tor wychodząc z ogólnych zasad sprawiedliwości i 
p raw a, z góry tw ierdzi, iż jedynie to trw a łe , co 
się na owych zasadach opiera. R u ch , jak i się po
między narodam i naddunajskicmi objaw ia, wyzywa 
koniecznie na pole działania i P o lsk ę , k tó ra  ż y je , 
nie je s t  zabsorbowaną, a tern mniej jeszcze um arłą. 
Aczkplwiek praw a i rozporządzenia tak  M ikołaja, 
ja k  i A lexandra II. ciągle Polskę k ręp u ją , tak  co 
do religii ja k  co do w łasności, n ieustępuje jednak 
duch narodowy ze swego stanowiska. A lexander II. 
powiedział w K am ieńcu, iż nie m a Polaków, wyjąw- 
wszy w małym królestwie. N a to  odpowiada autor: 
łatw o dowieść istnienia dziewięciu milionów w dzie
więciu guberniach zachodnich cesarstwa. T ra k ta t 6 
m aja 1686 ro k u , zaw arty pomiędzy P io trem  I i 
Janem  Sobieskim , uznaje w ielką narodowość polską 
pomiędzy K arp atam i, W is łą , Dźwiną i Dnieprem, 
t a m , gdzie A lexander I I  nie widzi Polaków. Dalej 
rozbiera autor h isto ryą trzech podziałów, ocenia walki 
parlamentowe przeciwko tem u bezpraw iu, i opowia
da powstanie K ościuszk i, nie zapomina o ciągłych 
protestacyach ta k  w izbach angielskich, ja k  i w 
francuskich od 1830 do 1847 roku.

Zw ażąjąc również na objawy życia narodow e
go i opinii publicznej, był p ro jek t ze strony  F ran - 
cyi i A n g lii, aby na kongresie 1856 w Paryżu  
kwestyę o Polskę podnieść. H rab ia  Orłów opierał 
się tem u, u trzym ując , że Polacy są buntownikam i, 
albowiem pierwsi zgwałcili konstytucyę 1815 roku, 
że dla tego cesarz A lexander ma prawo uw ażać P o l
skę jako ki'aj zdobyty, lecz że nas tąp ją  koncesye, ja -  
koto am nestya, wolność wyznań, język polski w szko
łach i w adm inistracyach , powrót uniwersytetów , 
etc. W iadomo ile tych obietnic dotrzymano. H rabia

mi naukowemi i artystycznem i, biblioteką cesarską, 
instytutem  Francyi czyli zbiorem pięciu akademij (to 
je s t: I. akadem ii francuzkiej, 2. umiejętności, 3. na
pisów i litera tu ry , 4. sztuk pięknych, 5. nauk m oral
ny śh i politycznych). Świeżo przyłączono do m inistei- 
stwa stanu kommissyą monumentów historycznych za j
m ującą się zachowaniem i restauracyą budowli, zam 
ków, kościołów, pomników i t. d. datujących się z cza
sów średniowiecznych i przedrewolucyjnych i mających
pewną wartość pod względem historyi lub sztuki. Na- 
koniec nowo stworzona dyrekeya j eneralna stad  koń

skich także do m inisterstw a stanu przydzieloną zo
stała . Tak więc m inisterstwo to z jednej strony wy
obraża zwierzchnią centralizacyę polityczną, z drugiej 
zaś opiekę cesarza nad wyższemi zakładami nauk, 
sztuk pięknych i gospodarstwa krajowego. Je s t więc 
jednem  słowem jakby rozprzestrzenionym  gabinetem 
osobistym cesarza.— D rugie miejsce po ministerstwie 
stanu zajm uje m inisterstwo sprawiedliwości, już to 
d la tego, że m ag istratu ra sądownicza oddawna we 
Francyi wysokie zajmowała stanowisko w urzędowej 
h ierarchii, jużto i z tego powodu, że m inister spra
wiedliwości je s t przytem  strażnikiem  wielkiej pieczęci 
i że żaden ważniejszy akt urzędowy nie może się o- 
bejść bez jego podpisu. Inne m inisterstwa umieszczo
ne zostały w porządku raczej chronologicznym ich 
utworzenia, aniżeli stosownie do ważności gałęzi służ
by publicznej, k tó rą  kierują. Porządek ten w którym  
pomieszczono m inisterstw a, nie nadaje praw a przod- 
kowania ministrowi jednem u nad drugim. S tarszeństw o 
między nimi przywiązane zostało do^czasu. przez który 
każdy z nich urząd m inistra sprawował. Liczba 
ministrów z portefejlam i i bez nich wynosi w ogolę 
13, do której dołączyć wypada dwóch prezesów izb 
to je s t Senatu  i C iała prawodawczego. Liczba więc 
osób zasiadających w radzie we wszystkich ważniej
szych kwestyach je s t 15 a z cesarzem prezydują- 
cym 16.

Drugim ciekawym dokumentem ogłoszonym przez 
M onitora wczorajszego jest list jen era ła  M ontauban, 
komenderującego w Chinach, o zajęciu letniego pałacu 
cesarza chińskiego. Jeżeli obszerniejszy raport, który 
jenerał ten później przesłać obiecuje, nie namieni co 
o jakim  chwilowym excesie popełnionym przez żoł
nierzy, którzy pierwsi wpadli do tej rezydencyi, to 
ów rabunek, o którym  dzienniki angielskie tyle hała
sowały, pokaże się czczym wymysłem, lubo gdyby 
n a w e t  i m ia ł  b y ł  m ie jsce  , n ie  byłoby nad czeąi u ty
sk iw ać  i b e z p o t rz e b n ie  t rw o n ić  t y le  fa łszy w ie  c iw tl iwej

prozy. — Znajom e warunki pokoju z Chinami zostały 
przyjęte przez publiczność z największem zadowole
niem.

P aryż, 20. grudnia 1800.
(z) Niezmordowany D en tu  wydał dwie nowe 

broszury; w osta tn i poniedziałek: „[’O rient Grec en 
1860“ wczoraj „ la  T urquie en 1860 par R . I. C.“ 
A utor pierwszej odbył podróż z M arsylii około Gre- 
cyi przez D ardanele morzem czarnem  i D unajem  
do Giurgevo. W szędzie widzi zupełny upadek T u r
cy i, wszędzie spotyka ruiny, a  gdzie ruch i życie, 
tam  Grecy przyczyną. P rzew idu je , że muzułmanie 
zostaną niebawem wypędzeni z Europy. W nioski au tora 
w ogólności nie op iera ją  się na ważniejszych dowodach 
przytoczył wprawdzie jeden dość ważny, lecz tylko 
naw iasow o: to je s t, że 20 ,000.000 chrześcian nie po
winno dłużej pod uciskiem  6 ,000.000 muzułmanów 
pozostać. P o  takim  rezultacie, po upadku Turków n a
stępuje dalsze p y ta n ie : Co się stanie z narodam i, 
składającem i Tureyę europejską? Czy przywrócić 
dawną Grecyę w je j pierwszych granicach, z Tes- 
s a l ią , Epirem  i M acedonią? Czy ma stanąć obok 
tego królestw a konfederacya innych narodowości sła- 
w iańskich nad D unajem  ? A uto r czyniąc przegląd tych 
narodów7, przychodzi do konkluzyi, że narody te  nie 
posiadają warunków niezbędnych do życia politycz
nego, i że z tego powodu konfederacya wschodnia 
je s t niepodobną. Pozostaje wdęc utworzenie nowego 
cesarstw a, z czego to  ma być złożone, to  rzecz dy- 
p lom acyi; ale podstaw ą nowego związku z góry

Orłów odwołuje się do kongresu w iedeńskiego, ale 
ten sam kongres przyznaje i ręczy artykułem  I. 
ak tu  9 czerwca 1815, za reprezentacyą i insty tucyą 
narodową we wszystkich częściach dawnej Polski. Po 
dow odach, jak ie w skazują praw a ta k  historyczne, 
jako też in n e , po przekonaniu , że asym iliacya, 
niepodobna pomiędzy caryzmem i duchem słowiań
skim , po lsk im , przewiduje autor dwie ostateczności 
albo despotyzm mongolski upadnie sam  przez s ię , 
z czego Polska pow itan ie, albo potrw a jeszcze , a 
w tym  przypadku powrót polski razem  z konfedera- 
cyą naddunajską stanie jako przedm urze bezpieczeń
stw a przeciwko polityce rusko-tatarskiej.

N a przedstaw ienie m in istra  spraw  wewnętrznych 
i wychowania publicznego postanowił cesarz dekretem 
z dnia wczorajszego wyznaczyć 400000 franków na 
wybudowanie lub odnowienie ratuszów  gminnych w 
Sabaudyi niższej i w yższej, tudzież w Nicei. Z ara
zem wskazał 2 ,000.000 franków na wystawienie szkół 
dla ochrony m ałych dzieci i presbiteryów  w tych sa 
mych departam entach. D epesza barona Gros z dnia 
7 listopada przez P etersburg  expedyowana, potw ier
dza zawarcie pokoju z Chinami. T ra k ta t z T ien- 
tsien ratyfikowany. F rancya dostaje 60 .000.000 fr. 
tych 3.700.000 fr. już wypłacono. Będą oprócz tego 
chrześcianom zwrócone klasztory , kościoły i cm entarze 
zab rane , a  to  za pośrednictw em  Francyi.

Paryż 22. grudnia 1800. 
(xxx)  W czorajszy „M onitor“ ogłosił klasyfika 

cyą ministerstw, to je s t  porządek, w jakim  jedno po 
drugiem się szykuje w urzędowych stosunkach. Kla- 
syfikacya ta  nie stw arza bynajmniej żadnej wyższości 
jednego wydziału nad drugim , je s t tylko rozporzą
dzeniem dotyczącem, że tak  powiem, urzędowej ety
kiety. Jedno tylko m inisterstwo stanu otrzym ało pre 
rogatywę przodkowania innym. M inister stanu, który 
je s t pośrednikiem w stosunkach między wyższemi ko
respondencjam i a cesarzem, zostaje niejako pierwszym 
m in istrem , będzie więc prezydować w radzie mini
strów  w nieobecności cesarza. M inisterstwo stanu zy
skało przy ostatniej zmianie kilka nowych atrybucyj 
między którem i ważniejsze są : zawiadowanie zbiora-

P .ryż, 22 grudnia.

(z) Z raportu  dzisiejszego m inistra  handlu po
kazuje s ię , że 12. stycznia 1859 roku , było we 
Francyi 433 kas oszczędności a obok tego oso
bnych zakładów pomocniczych 194. Liczba osób 
składających pieniądze doszła w tym że samym roku 
do 1,249.951 i z tych 128.483 odebrało swe pie
niądze, pozostało tedy 1,121.465 książeczek kasy o- 
szczędności w rękach ludności. F rancya liczy dzisiaj 
podług raportów  urzędowych 36 ,039 .364  m ieszkań
ców; wypada tedy na trzydzieści dwie osob jedna 
książeczka. Oprócz tego zawiera dz is ie jszy ,,M onitor" 
nominacyę w sądownictwie.

W czorajszy „M onitor" ogłosił list Jenerała  Mon
tauban głównie komenderującego wojskiem francuz- 
kiem w Chinach, do m in istra  wojny, z którego się 
pokazuje, że rabunku nie było przy zajęciu zamku 
letniego Yuen Ning-Yuen rezydencyi cesarza chińskie
go. Czekano z podziałem  kosztowności i ciekawych 
przedmiotów na przybycie Anglików. W arty  w tym 
celu postawione strzegły wejścia do pałacu. W ojsko 
angielskie, mówi raport, zabłądziło wśród krętych dróg 
i z tej przyczyny przybyło w k ilka godzin później

M inister spiaw  wewnętrznych powrócił tym cza
sowo do P aryża. P an  B illau lt zastępujący tymczaso 
wie miejsce zdał mu urzędowanie.

Praw o organiczne rozporządzające drukiem s ta 
nowi , iż po dwóch ostrzeżeniach dziennik może być 
zabronionym lub też zupełnie zakazanym. Chodzi wieść 
że złagodzenie tego postanowienia wkrótce nastąpi 
a może i zmodyfikowanie całego praw a, a to przez 
senatus konsultę w skutek przedstaw ienia ze strony 
rządu, term in sześciu miesięcy wyznaczony przy kon 
ferencyi w P aryżu  zebranej w kwestyi zajęcia Syryi 
przez wojsko francuzkie, zbliża się ku końcowi. Pan 
L avale tte  am basador tu te jszy  w Konstantynopolu 
wpłynął tak  dalece na w i e l k ą  P o r t ę ,  że ta  się 
na przedłużenie term inu, to  je s t na dalsze sześć niie 
sięcy zgadza: do czego zdaje się, i Łabanów poseł ro 
syjski nie mało się przyczynił. Jedyny opor stawi 
pan B ulver poseł angielsk i, k tóry  się do swego ga 
binetu odwołuje. Zdaje s ię , że ostatecznie wojsko 
francuzkie dłużej w Syryi zabawi, ja k  to początkowo 
zamierzono. Rosya usiłu je na nowo zebrać kongres 
lub też konferencyę w celu zajęcia się losem chrze- 

I ścian pod panowaniem Turcyi zostających.

A d ju tan t adm irała B arbier do Tinan wyjechał 
onegdaj do Neapolu z naglącemi depeszami od m i
n istra  m arynark i; spowodowane one być m ają odrzu
ceniem przez F ranciszka II. warunków, któro mu 
podał P iem ont w celu ukończenia wojny. Depesze te 
m iały być rezultatem  dwóch narad m inisteryalnych. 
Słychać też o wstawieniu się rządu rosyjskiego w 
in teresie króla N eapolu, co tern więcej zadziw ia, że 
Rosya dotąd Franciszkowi II. żadnej pomocy nie- 
przyniosła. Ci k tórzy  tw ie rd z ą , że flota franeuzka 
dłużej pod G aetą  zostanie, nie są  zupełnie dalecy od 
prawdy. A le G aeta bronić się jeszcze będzie przez 
czas niejaki, gdyby nawet tej ważnej aczkolwiek bier
nej pomocy nie stało, gdyż forteca od strony morza 
równie silnie obw arow ana, ja k  ze strony lądu. — 
O s t a t e c z n y  zaś rezu lta t nie może być wątpliwym, 
gdyby flota franeuzka G aetę opuściła. W ytrw ałość 
F ranciszka II. odzyskała mu jednak  pewną popular
ność ; nie mówiąc nawet o gazetach legitymistowskich 
k tóre swego bohatyra pod niebiosy wynoszą. Num er 
dzisiejszy dziennika „1’ Union", poświęca obronie Ga- 
ety  niemal całą pierw szą kolumnę. Dowodzi ona, że 
obrona staw ia króla W iktora Em anuela w przykrem  
położeniu, i że w tej chwili nie ma on pod ręką 
wojsk dostatecznych.

Paryż 24. grudnia 1860.

(xxx) Św iat polityczny i handlowy, ludzie in te
resujący się biegiem codziennym wypadków i ludzie 
na których interesa wypadki te  wpływ mniej lub wię
cej stanowczy wywierają, chw ieją się w tej chwili 
m iędzy nadzieją i bojaźnią; nadzieją utrzym ania po
koju i obawą wybuchnienia wojny na przyszłą wio
snę. M ają oni do jednego i do drugiego z tych uczuć 
niezaprzeczenie ważne powody. P rzyjazne stosunki z 
Anglią, k tóre się coraz więcej u sta la ją , dają  otuchę 
że przeciwko przym ierzu angielsko-francuzkiem u, k tó 
re  już pokazało, czego je s t  zdolne, żadna koalieya 
powstać się nie ośmieli. Z drugiej strony niepewny 
stan rzeczy we Włoszech, agitacya w prowincyach nad- 
dunajskich Turcyi, każą się obawiać aby pomimo naj
szczerszych usiłowań angielsko-francuzkiej polityki 
pokój nie został zerwany.

In teresa  finansowe, przemysłowe i handlowe 
cierpią na tern niezawodnie, papiery spadają pomimo 
pomyślnych wiadomości z Chin, pomimo polepszenia 
stosunków pieniężnych z A m eryką, pomimo dobrych 
dotąd skutków tra k ta tu  handlowego F rancyi z A n
glią. Przyczyną więc jedyną tego zjawiska je s t nie- 
śpokojność o jutro? je s t niepewność blizkiej przyszło
ści. W szyscy ludzie polityczni, wszystkie celniejsze 
osobistości finansowe czują iż spraw a W enecyi stoi 
na przeszkodzie załatw ieniu wszystkich interesów. 
Z tąd  to tak i nawał projektów  i różnego rodzaju po
mysłów, m ających służyć do rozwiązania tego zadania 
bez dalszego krwi rozlewu. P ro jek t wykupu W ene
cyi przez wynagrodzenie pieniężne ze strony W łoch 
wysunięty został naprzód przez ludzi wcale nielekko- 
nyślnycli we F rancyi i Anglii, ale nadzieja aby ten 
pro jek t został p rzyjęty  przez A ustryę, je s t bardzo 
w ątła, pomimo że to mocarstwo ma bardzo ważne 
powody być na dobrej stopie z ludźmi, k tórzy k re 
dytem pieniężnym w Europie k ierują. T a to słaba 
nadzieja pomyślnego skutku propozycyi czysto-pienię- 
żnej, podsunęła innym pisarzom  politycznym myśl 
ofiarowania A ustry i kompensacyi terytoryalnej. Jeden 
z tych pisarzy, pan Duhamel, w świeżo wydanej bro
szurze w tym  przedmiocie, radzi w zamian za W e- 
neeyę ofiarować A ustryi wyspę Kaudyę, tylko niepo- 
w iada jak im  sposobem tę  wyspę odebrać Turcyi, i 
dla czego A ustrya, k tó ra  nie je s t potęgą m orską, ma 
przenosić posiadanie wyspy nad posiadanie prowincyi 
nadm orskiej na stałym  ladzie. W szystkie te  plany i 
pro jek ta są daremne, bo nie są  na naturze rzeczy 
oparte. Jedna tylko kombinacya polityczna byłaby 
w stanic sprzeczne in teresa pogodzić, gdyby się na 
n ią wszystkie wielkie m ocarstw a zgodziły, a ta  jest: 
Dać A ustry i w zam ian za prowincyę wenecką le
żącą na zachodnim brzegu A dryatyku, [inną prowin- 
cyą tejże lub większej rozległości położoną na wscho
dnim brzegu tegoż samego morza. Prow incyą tą  je s t  
Bośnia w raz z Hercegowiną i K roacyą tu re c k ą .— 
Dosyć je s t rzucić okiem na kartę  jeograficzną, aby 
dostrzedz, że mocarstwo posiadające Dalm acyą, Kro
acyą i Sławonią musi albo Bośnią sta rać  się nabyć, 
albo też posiadania samego jedynie wybrzeża m or
skiego pozbyć się w zam ian za inną korzyść. Ale 
jakże to nabycie uskutecznić? Oto właśnie w ten spo
sób jak i W łochom co do W enecyi niektórzy finansi
ści p rojektują. Turcya pod względem finansowym po- 
trzebuje w tej chwili gwałtownie zasiłku. Ostatnia* 
pożyczka, choćby się zupełnie udała, nie zaradzi na 
długo wszystkim naglącym potrzebom. Ponieważ W ło
chom radzą finansiści ofiarować A ustry i za odstąpie- 
pienie W enecyi 600 milionów franków, niech skłonią 
Turcyą, k tó ra  do nich ręce wyciąga w tej chwili, 
aby za dwie trzecie części tej sumy to je s t za 400 
milionów, (bo Bośnia pewnie tyle co W enecya nie 
w arta) prowincyę tę, w wielkiej części nie tylko 
chrześciańską ale naw et katolicką, odstąpiła Au-
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s trv i, k tó ra  p rzy tem  w dodatku  dosta łaby  j , 'sZ< zf 
200  milionów  resz tu jacy ch . Togo rodza ju  ukbul, 
k tó rego  liczne p rzyk łady  zaw ie ra  n aw et t i a k ta t  
w iedeńsk i z 1 8 ld . ro k u , dogodziłby zapew ne w szy
stk im  stronom  i byłby n aw e t do u sku teczn ien ia  
ła tw ym , byleby ty lko  p ro tek to row ie  T u rey i i S ło 
w iańszczyzny tu r e c k ie j ,  t .  j .  A n g lia  i l to s y a ,  do 
tego  rękę  podać chcia ły . R osya, k tó ra  — ja k  zap e 
w nia  lis t  św ieżo z P e te rsb u rg a  p isan y  -  zam ie rza  
znow u proponow ać zebran ie  europejsk iego  kongresu , 
m a  te r a z  n a jlep szą  zręczność o k a z a ć , że je j rzeczy 
w iście idzie  o zachow anie ogólnego pokoju . A ng lia , 
k tó ra  s t o s u n k i  w ew nętrzne T u rcy i z n a  m oże najlep iej, 
w ie dobrze, że odstąp ien ie  B ośnii n a  korzyść A u s try i, 
za  znaczne p ien iężne w ynagrodzenie  n ie by łoby  Wcale 
osłab ien iem  m onarch ii o tom ańsk iej. S ą  to  może 
w szystko pia desideria; zda je  m i się je d n a k  więcej 
logicznem , w ięcej z n a tu rą  rzeczy zgodnem , ofiaio- 
w ać p ien iądze  T u rcy i a zam ianę  te ry to ry a ln ą  A u stry i, 
jak  jedynie  te j o s ta tn ie j daw ać do w yboru  p ien iądze 
lub w o jn ę ! -  T o jedno  zda je  się niezaw odne, że w 
dzisiejszym  s tan ie  rzeczy te  p o trw ać  długo m e m ogą.

D zienn ik i w czorajsze o g ła sza ją  okolnik m in is tia  
han d lu  i robót publicznych  do inżynierów  naczelnych, 
k tó rzy  m a ją  sobie pow ierzony nad zó r nad  drogam i 
żelaznem i. O kólnik ten  zw raca  uw agę inżynierów  na 
n iebezp ieczeństw a , n a  k tó re  są  w ystaw ien i podróżu
ją c y  ze stro n y  złoczyńców, j a k  tego  okropnym  do
wodem je s t  zabójstw o, popełniono w w agonie 1. k la 
sy na  osobie p . P o in so t. M in is te r po leca  w ybadanie 
środków  zapob ieżen ia  n a  p rzyszłość podobnym  wy 
padkom . Ś rodkam i, o k tó ry c h  w spom ina , byłyby : 
albo u rządzen ie  ściślejsze nadzoru  przez  konduktorów  
postaw ionych  na  ław ce w zdłuż w agonow , albo  utw o 
rżen ie  sygnałów , p rzez  k tó re  podróżujący  w w ago
n ach  m ogliby kom unikow ać się z k o n d u k to ram i, albo 
też  nakoniec ustanow ien ie  kom unikacy i m iędzy w a 
gonam i p rzez  drzw iczki lub ta tie  sz k la n n e , s ta le  
p rzy tw ierdzone. R óżne dzienniki ro z b ie ra ją  dzisiaj 
te  pom ysły. N ajw ięcej stronników  zda je  się m ice 
za  sobą system  sygnałów , p rzez  k tó ry  pod ióżu jący  
m ogliby o strzeg ać  konduk to rów  o p o trzeb ie  na ty ch  
m iastow ej ich  obecności w pew nym  w agonie.

24. g ru d n ia  w ieczór.

W iadom ości o s ta tn ie  z G ae ty  donoszą o nowo 
rozpoczętym  a ta k u  do te j fo rtecy  p rzez  wojsko pie- 
m onckie. N o w in a , jak o b y  flo ta  fran cu zk a  o d eb ra ła  
rozkaz  odpłynięcia, nie ty lko  się n ie  p o tw ierdza , a le  
ow szem  a d m ira ł B a rb ie r  de T in an  m ia ł ośw iadczyć, 
że n a  daw uem  stanow isku  zostan ie . M a to  być w 
sku tek  rozkazów  danych  przez  cesa rza , k tó ry  p rzed  
k ilk ą  dn iam i odeb ra ł lis t  w łasnoręczny  od k ró la  
F ra n c is z k a , b ła g a ją c y  go o dalsze pozostaw ien ie  
floty w porc ie  G ae ty , p rzyna jm n ie j aż  do upływ u 
te rm in u  22 dni daw niej m u obiecanego. T e rm in  ten  
kończy się podobno na  p o czą tk u  przyszłego m iesiąca . 
O d te j więc po ry  G a e ta  będzie m ogła być sz tu rm o 
w aną  od lądu  i od m orza , i opór je j zb y t długo 
p rzec iąg ać  się nie m oże. A le  czy n aw et po w zięciu 
te j tw ierdzy  i po o d jechan iu  k ró la , panow an ie  k ió la  
W ik to ra  E m an u e la  i zjednoczenie W ło ch  południo
w ych pod jego  rząd am i zostan ie  usta lone , to  jeszcze 
rzecz b a rd zo  w ątp liw a. D yplom aci z aczy n a ją  n a  
nowo mówić o p lan ie  u tw orzen ia  dw óch k ró lestw , to  
j e s t : W ło ch  północnych w raz  z W en ecy ą  i ze s to 
licą  w M edyolanie, i W ło ch  południow ych ze sto licą  
wr N eapolu . P a p ie ż  w róciłby  w tak im  raz ie  do czę
ści s traco n y ch  posiad łośc i aż po góry  apen ińsk ie  a  
tro n  n eap o litań sk i zo sta łby  o tw arty m  d la  u św ietn ie
n ia  nowej dynasty i. N ie  s ą  to  p ro s te  p o g ło sk i, ale 
w yrażen ia  życzeń n iek tó rych  wysoko s to jących  osob 
a  n aw e t i rządów  obcych. M ożecie to  uw ażać za 
rzecz pew ną.

P a r y ż  26 . g ru d n ia  I8 6 0 .

(x x x )  R ozpuszczono w czoraj wieść, jakoby  flo
ta  francuzka s to jąca  pod G a e tą , o d eb ra ła  rozkaz po
w ro tu  do T ulonu . W ieść  ta ,  k tó rą  n iek tó re  dzienniki 
w łoskie, m ianow icie m edyolańska „ P e rs e v e ra n z a  za 
bardzo  pew ną w iadom ość poda je , nie je s t  w cale a u 
ten tyczna, W ięcej w iarygodnem  je s t  tw ierdzen ie  a n 
gielskiego dziennika „ E x p re ss41, że F rancya  n azn a
czy ła  pew ien te rm in  królow i F ran c iszk o w i, w p ize- 
ciągu k tó rego , jeże li uk łady  z W ik to rem  E m anuelem  
do skutku  nie d o jd ą ,  ok rę ty  francuzk ie  zatokę G ae
ty  opuszczą. T erm in  ten  podług dzienn ika „E x p ress  
wynosić m a dni p iętnaście . D ziś nadeszło  depesze nie 
w zm iankują, aby bom bardow anie G ae ty  od ląd u  m ia
ło być na  nowo ro zp o czę te , co jed n ak  nie dowodzi, 

aby to  w kró tce nie nastąp iło .
W iadom ość o zaw arciu  pokoju z C hinam i po

tw ierdzona je s t  depeszą p rzes łan ą  w czoraj z M alty , 
k tó -a  w ym ienia n aw et główne tego  pokoju w arunki. 
R e lacy a  p. L och, se k re ta rz a  pełnom ocnika ang ie lsk ie
go lorda E lg in , k tó rą  u rzędow a „ G a z e ta L o n d y ń sk a 11 
w n a d z w y c z a j n y m  dodatku  o g ło s iła , czy tana  j e s t  z 
w ielkim  in teresem . M alu je  ona doskonale c h a ra k te r  
urzędników  chińsk ich , ow ą m ięszan inę dum y i niew ia- 
dom ości, okrucieństw a i tchó rzostw a, k tó re  znam ionu

ją  ca le  ich postępow anie. W  tak ich  to  w ydarzen iach  
wychodzi dopiero dobitn ie  n a  jaw  wyższość m o ia ln a  

i um ysłow a cyw ilizacyi eu rope jsk ie j, k tó re j ca la  z rę 
czność Chińczyków i cierpliw ość p raw ie  nad ludzka  w 
robocie sztucznej tkan in , haftów , m alow aniu  n a  laku  
i w dłubaniu  w kości słoniowej zastąp ić  nie może. 
W o jn a  dzis ie jsza  z C hinam i je s t  dalszym  ciągiem  
dzie ła , rozpoczętego w 1841 , dalej prow adzonego w 
1857 i 58 roku. O tw orzy ła  ona nowe pu n k ta  z e t
kn ięcia  się o s ta tn ich  krańców  Zachodu z n a jo d leg le j
szym  W sch o d em , u ła tw iła  nowym ludnościom  poró
wnanie mimowolne różnic m iędzy dw om a sprzecznem i 
rodza jam i cyw ilizacyi i um ysłow ej ku ltu ry .

Z apew niając ośw iacie zachodniej wpływ coraz 
potężniejszy n a  m iliony ludzkich is to t żyjących w raa- 
te rya lnem  ba łw o ch w alstw ie , je s t  t a  w ojna św ietnym  
odw etem  za n a jazdy  ho rd  azy a ty ck ich  w 11. i 12. 
wieku, Ci, k tó rzy  w yszydzają  A nglię z powodu h an d lo 
wych widoków, k tó re  do tych wojen głów ną były po
budką, ci. k tó rzyby  chcieli odwrócić F ra n c y ą  od w spól
ności dz ia łan ia  z n ią  w tych  odległych k ra inach , me 
po jm u ją  jasn o , że razem  z gałkam i opium  i p ak am i 
baw ełny  m isyonarze chrześciańscy i uczeni europejscy 
w prow adzają  do Chin to w a r ,  k to rego  ca ła  h e ib a ta  i 
cały  jedw ab  chiński nie je s t  w s tan ie  opłacić. T ym  
tow arem  je s t  w yższa m o ra ln o ść , uczucie godności 
człow ieka i w iększe św ia tło  rozum u. Tego rodza ju  
im portacy i żadna ju ż  s iła  ludzka długo nie pow strzy 
m a. Z jednej strony  w iozą j ą  ok rę ty  i parochody o 
k oło p rzy lądków  D obrej N adzie i i H o rn , z drugiej 
po ryw ają  j ą  z sobą drogi żelazne , k tó re  z Z achodu 
na  W schód ju ż  dziś do S to łu p ia n , W arszaw y  i P rz e 
m yśla p rzy b ija ją  , i da le j ru sza ją , aż póki się kiedyś 
po za b ram am i P ek inu  i w porcie T ien -ts in u  z ok rę

tam i po łączą!
Obok Chin S ta n y  Zjednoczone A m eryk i ścią

g a ją  tak że  uw agę publiczności. P oselstw o p rezy d en ta  
B uchanana za jm uje  dziś całe stronn ice  dzienników. 
D ługi ten  dokum ent do tyka  w ielu kw esty i w ew nętrz 
nej i zew nętrznej polityki unii połnocno - am ery k ań 
skiej, k tó ra  dziś przebyw a k ry ty czn ą  chwilę. W zb u 
rzen ie  um ysłów  w K aro lin ie  południow ej z pow odu o- 
baw y zam achów  na  uw olnienie m urzynów , grozi zw iąz
kowi rozerw aniem  w ęzła łączącego S ta n y  północne z 
południowem i. Do zerw an ia  je d n a k  tego  zapew ne-m e 
przyjdzie. K w estya uw olnienia m urzynów  je s t  więcej 
ekonom iczną, an iże li po lityczną lub czysto  filan ti opicz- 
ną. P ro d u k cy a  baw e łn y , ty ton iu  i cukru  po trzebu je  
do tąd  rąk  afrykańsk ie j ludności. U w olnienie te j o s ta t
niej nie może n astąp ić  ty lko  ja k  za  poprzedniem  wy
nagrodzeniem  w łaścicieli. Że się na tern skończyć m u
si, dowodem je s t  p rzyk ład  kolonii ang ielsk ich  i fran - 
cu zk ic h ; idzie ty lko  o obm yślenie środkow  tego  w y
nagrodzen ia  w S tan ach  Z jednoczonych, a  do tego  trz e b a  
czasu i c ierp liw ośc i, aby europejsk ich  osadników  nie 
w ystaw iać n a  los, k tó ry  b ia łą  ludność niegdyś w S an  

D om ingo spo tkał.

P a r y ż  24 . g rudnia .

(Aj Z m iana  w prow adzona d ek re tem  24 . lis to p ad a  
w konsty tucyę  ce sa rsk ą , i wT sk ład  m in is te rs tw a  s ta 
nowić będzie u iezaprzeczen ie  now ą erę  w c iąg u  p an o 
w ania N apoleona H I . A by j ą  w łaściw ie oznaczyć, 
trz eb a  j ą  nazw ać e rą  po jednan ia , usw obodnienia, p o 
p raw y  w ew nętrznej i um ocnien ia  zasad y  dynastycznej. 
T a  m yśl p rzew odniczyła dekretow i cesarsk iem u, ty m  
duchem  p rze jęc i są  pow ołani do sk ładu  rząd u  do- 
radzcy, ten  c h a ra k te r  nosi każde  dzisiejsze dzia łan ie , 
i -wyszło lub w yjść m ające  rozporządzen ia , — Nowo 
m ianow ani m in is trow ie  s ą  najs iln ie jszem i zw iązkam i 
połączeni z d y nastyą . — H r. W alew ski i h r . P o rsi- 
gny są  najw yraźn iejszym i m yśli dynastycznej w yobra- 
z icielam i. Ic h  do boku  swego w ezw ał C esa rz , wyż 
w skazany obro t n ada jąc  po lityce  w ew nętrznej. Z p rz e 
zo rnością  i z rozw agą, k tó ra  go cechuje , jak b y  z n a 
głego popędu bo niespodzian ie , lecz w is toc ie  w sk u tk u  
głębokiego n a m y s łu , uzna ł iż czas nadszed ł p rzy p u 
szczenia narodu  do rozleglejszego u d z ia łu  w spraw ach 
publicznych , do ro zsze rzen ia  p raw  rep rezen tacy i jego , 
Jo  usw obodnienia w arunkow ego m yśli i p ism a, do 
położenia ta m y  nadużyciom  m oralność p u b liczn ą  ob ra
żającym . N ie  w ah ał się w ięc p rz y s tą p ić  do tego  co 
potrzebnejn  i na czasie będąoem  u z n a ł, lecz da jąc  
ten  dowód ufności narodow i, żąd a  aby on tern  silniej 
um ocnił g ru n t dynastyczny, a  w ięc po rząd ek  i spokój 
w ew nętrzny u trw a lił ,  i ażeby n a  n im  jedyn ie  oparty  
dopom agał rządow i do dalszego rozw in ięc ia  sw obód, 
in s ty tucy i po litycznych  i w szelkiej popraw y. W  ty m  
duchu p rzem aw ia ją  cy rk u la rze  p an a  P ers ig n y , to  z n a 
mię nosi złagodnienie rz ąd u  w zględem  p iśm ienn ic tw a  
peryodycznego i w' zu p e łn ą  n iepam ięć puszczenie p ize - 
szlości. N ie m niej i lir. W alew ski p ierw sze działan ie  
swoje ty m  sam ym  odznacza cha rak to rem . Choć pod 
względem  adm in is tracy jnym  nie je s t  ono rozleg łe  w 
nowo uorganizow anem  m in is te rs tw ie  s ta n u , n iepośle
dnie m a jed n ak  znaczenie. M in is te r s ta n u  najb liżej 
sto i m onarchy, w n ajczęstsze j zo sta je  z nim  styczno 
ści. Je m u  pierw szeństw o p rzed  w szystk im i innym i 
m in is tram i p rzyzna ła  wola cesarska , a  choć przew o
dnictw o w radz ie  m in is trów  w raz ie  nieobecności

cesarsk ie j przyznanem  m u nie zostało , on nom inalnie 
p ierw szym  je s t  m in is trem . O toż nowy m in is te r stanu  
w sto sunkach  z in s ty tucyam i, z zgrom adzeniam i uczo

nych, dozorow i jego  u legających , ja k  z jednej strony  
chce okazyw ać ja k  n a jro zc iąg le jszą  w zględność i ży 
czliwość, ta k  z d rug iej w raz ie  n ap o tk an ia  sy s tem a
tycznej opozycy i, m a zam ia r na jsp rężyśc ie j z n ią  
w alczyć. — A by  dać usposobien ia  swego dow ód , w y
jed n a ł on u cesa rza  d e k re t ,  k tó ry  jedno  z życzeń 
a k a d e m ii, d o tąd  zaw sze odpychane, spełn ia. R ząd  
cesarsk i w yznaczył by ł daw niej p ięc io le tn ią  w ielką 
nagrodę 3 0 .0 0 0  franków  za na jznakom itsze  dzieło, w 
jak im ko lw iek  bądź  oddziale n au k  lub um ieję tności 
nap isane. A kadem ia  ja k  w iadom o n a  p ięć w ydziałów  
podzielona dom agała  się aby każdy  z ty ch  w ydziałów  
choćby zm niejszoną, dw uletn ią , lub  trz y le tn ią  nagrodę 
kolejno  m ia ł praw o udzielać. N ie  raz  bow iem  to 
zgrom adzenie  uczonych znajdow ało trudność  w yboru 
m iędzy dziełam i jednakow ej prawdę w arto śc i, lecz do 
różnego ok ręgu  w iadom ości ludzk ich  należących . D ek re t 
cesarsk i, k tó ry  ju t ro  lub po ju trze  ogłoszonym  będzie , 
u s tan aw ia  d w u le tn ią  nagrodę 2 0 .0 0 0  franków', m a jącą  
być p rzyznaw aną przez w szystk ie  połączone wydziały 
akadem ii, a le kolejno d la  jednego  z nich. D rug ie  
w ystąp ien ie  m in is tra  s tan u  acz m niej zn ac z ą c e , nie 
m niej będzie m iłe akadem ii. M in iste r ośw iecenia p rz y 
w łaszczył by ł sobie 60 b ile tów  w n ijśc ia  n a  sesye 
pub liczne , k tó re  podług swojej dogodnośei rozdaw ał. 
N a  to  p rzyw łaszczenie  u sk a rż a ła  się szczególniej ta k  
zw ana akad em ia  francuzka , na  k tó re j posiedzen ia  n a j
chętn ie j publiczność uczęszcza. O toż h r. W alew sk i 
zrzeka się owego p raw a  i sam  d la  sieb ie  b ile tu  na 
posiedzenie, na  k tó rem  O. L aco rd a ire  p rzy ję ty m  będzie , 
z ażąd a  u  se k re ta rz a  akadem ii p. Y illem ain . K o
rzyści w iększe zapew n ia jąc  p raw om  au to rs tw a , a  z a 
chętę  u cz o n y m , p isarzom  i a r ty s to m , chce on tak że  
okazać swoje libera lne  i życzliw e usposobienie.

U siłow anie około zapobieżenia nadużyciom , k tó re  
z a rzu ca ją  osobom do rząd u  n a le ż ą c y m , a  do k tó iych  
duch spekulacy jny  p o p y c h a ł, i sp rzedajność  sp row a
d z a ł,  liczne n ap o tk a  trudności. H r. P e rs ig n y  znany 
z swej p raw ości, chce im  c a łą  sp rężystość swego ch a
ra k te ru  poświęcić. W yzna jm y  z żalem , iż odw aża się 
n a  je d n ą  z p rac  H erkulesow ych. W  ty ch  dniach z a j
m ow ała publiczności uw agę sk a rg a  do sądu  zaniesiona 
przeciw  p M ire s , w ykryw ająca gorszące nadużycia  
w zarządzie  kolei żelaznych  rzym skich. Z an iósł j ą  
jeden  z członków dyrekcyi p. P o n ta lb a , sąd  skargę  
p rzy ją ł —  w ezwał p. M ires do s taw ien ia  się p rzed  
k ra tk a m i —  w ezw any nie staw ił się. L ecz gdy sąd  
przym uszających  użył śro d k ó w ', zięć p. M ires książę 
P o lignac  i h r. Sim eon udali się do cesarza  z p rze ło 
żeniem , że wytoczony proces obw inionem u, pociągnąłby 
za  sobą o skarżen ie  kilku osób wysoko postaw ionych 
i w yw ołałby wielkie zgorszenie. C esarz  na  te n  la z  
jeszcze chcia ł mu zap o b ied z , i z jego  zalecenia  zn a
leźli się pośrednicy  m iędzy oskarżyc ie lem  i o sk a rżo 
nym. P ie rw szy  od skarg i o d stąp ił w' dniu onegdaj- 
szym  w obec se k re ta rz a  cesarsk iego  p an a  M ocquard . 
Z gorszeniu  więc p rzeszkodzone, idzie te ra z  o z a ia -  

dzenie dalszym  haniebnym  nadużyciom .
W  dniu w czorajszym  jak o  w w ilią  św ięta  k s ię 

cia A d am a C zarto ry sk iego , przygotow ano d la  niego 
w dom u jeg o  sio strzeńca  je n e ra ła  Zam ojskiego n ie 
spodziew aną zabaw ę. O degrano  kom edyę w aszego 
naszego ulubionego p isarza A le x a n d ra  F re d ry  pod 
ty tu łem  Z r z ę d  n o ś ć  i P r z e k o r a ,  w k tó re j w ystą 
p iła  z n iew ypow iedzianym  w dziękiem  i dokładnem  
pojęciem  i odegran iem  roli synow a so len izan ta  księżna 
A m paro  C za rto ry sk a  z dom u księżn iczka R ian za re s , 
książę nie w iedz ia ł, n ie spodziew ał się aby synow a 
jeg o  do tego  sto p n ia  w praw iła  się w mowę polską, 
iżby na  scenie choćby salonow ej m ogła nią p rzem a-

podobne sku tk i ja k  w W ęgrzech , lub  sam ow olna an- 
nexya S iedm iogrodu do W ęg ie r.

„ F re m d e n b la t t '1 donosi z W enecyi z d. 25 . g ru 
dni a ,  że od kilku dni panuje  w tern  m ieście żyw a 
ag itacya  za  an ex y ą  do W łoch . W ie le  obcych agentów  
w idać w m ieście. P o ja w ia ją  się p rok lam acye, t r ó jb a r 
wne chorągw ie, g roźne  lis ty  i t. p. „II dom ita to  V e- 
n e to“  m iał w ydać odezwrę ,  w k tó re j za leca  m iędzy 
innem i, by W enecyanie  innych towmrów nie kupow ali 

p rócz krajow ych.
—  „ P re s se 11 w iedeńska zam ieszcza obszerną  ko- 

respondencyą z C zern iow iec , k tó re j a u to r  p rzem aw ia 
żywo za  odłączeniem  B ukow iny od G a lic y i, i donosi 
o ag itacy i za  an ey x ą  do G alicyi.

Z P r a g i  donoszą, że 26 . g rudnia  pojaw iły  się 
ta m  po rogach  ulic ta jem n ie  w nocy poprzy lep iane 
p lak a ty  w zyw ające Czechów, by się aż  do nadejśc ia  
„stosow nej chwili spokojnie  zachow ali i m ieli baczność 
n a  W ęg ry , k tó rzy  po długich usiłow aniach se dziś 
ta k  b lizk im i swego wzniosłego celu , w końcu, —  by 
liczyli na  N apoleona11. P la k a ty  te  pozdejm ow ała po- 
licya w cześnie z ra n a , jed n ak że  w iadom ość o nich ro ze
sz ła  się po m ieście.

Z W ę g i e r  g ó r n y c h  pisze do W a n d e re ra  
ja k  redakcya  dodaje  „o soba w ielce pow ażana w k ra ju 11 
iż okólnik p. Sclim erlinga, mianowicie ustęp  „że  Au- 
s try a  w stępuje z jed n o litem  urządzeniem  w szystk ich  
części m onarchii w rząd  państw 11, k tó rych  p. Schnier- 
ling nie śm iał nazw ać k o n s t y t u c y j n e m i ,  w znieca 
obaw ę, czyli nie zechce m in is teryum  s tan u  ponowić 
experym entow  politycznych, pod k tó rem i c a ła  m onar 
ch ia  a  szczególnie W ęg ry  przez jedenaście  la t  ty le  
uc ie rp ia ły . W ęg ry , pisze k o resp o n d en t, o p ie ra ją  się 
ty lko  n a  sankcyi p ragm atycznej. W ed le  te j  m ają  one 
praw o w prost z m onarchą  przez swoich m inistrów  się 
znosić i stanow ić ta k  o w łasnych w ew nętrznych s to 
sunkach , ja k  i o tych , k tó re  ich z innem i prow incya- 
m i m onarchii łączą  t . j . o finansach, handlow ych s to 
sunkach i wojskowości a  m ianow icie o sposobie, w 
ja k i m a je  łączyć nadal un ia  osob ista  z tem i k ra ja 
mi. —  R ed ak cy a  W a n d e re ra  dodaje , „że  p. Schm er- 
ling za  nad to  je s t  roz tropnym  m ężem  stan u , by chciał 
iść przeciw  p rądow i opinii pow szechnej w W ęgrzech .11

Rosya.

Z dziw ienie więc i u radow an ie  było zupełne, 
a  p rzy tom ni rodacy  połączyli się z n ią  w dniu zaczy
nającym  9 3 c i rok  życia czcigodnego so len izan ta , aby go 
otoczyć życzeniam i. — P rzeb y w ająca  tu  od dni k ilku 
nastu  w raz z ojcem  D eo tym a n a  uzupełn ien ie  u ro 
czystości ozw ała się w im prow izow anem  a  szczęśliw ie 
natchn ionem  pow inszow aniu,

Austrya.

Z P e te rsb u rg a  donoszą pod dniem  22 . g rudnia  o 
rozruchach  w N arw ie  z powodu kw esty i w łościańskiej. 
R ozruchy  te  w szakże zosta ły  n a ty ch m ias t p rzy tłu m io 
ne z a  p om ocą  trz e c h  bata lionów  w ojska.

—  U w aga rząd u  zw rócona ku  zb ro jen iu  Szw e- 
cyi. R ząd  rosy jsk i odpow iada na  to  ściągan iem  w ojsk 
w F in landy i. D ziw i to  w szystk ich  te m b a rd z ie j, że 
od n ie jak iego  czasu  stosunk i pom iędzy R o sy a  a  F r a n 
cyą s ta ją  się coraz lepszem i. W szak że  najw iększa 
i na jpodejrz liw sza  baczność rz ą d u  rosy jsk iego  zw rócona 
ku x ięstw om  N adduna jsk im . Bo ja k  p ożądanem  dla 
rz ąd u  byłoby zbro jne pow stan ie  tu reck ich  k ra in  za- 
ba łkańsk ich , gdyż dałoby bard zo  dobry  powród do z a 
ję c ia  ty ch  z iem : ta k  znow u w szelk i ruch  rew olucy j
ny w xięstw 'ach N ad dunajsk ich  m usi być bardzo  nie 
m iły m , gdyż grozi w 'strząśnieniem  ościennych k ra in  
rosyjskich .

T o też  rz ą d  rosy jsk i p iln ie  śledzi w szelki ruch  
w' x ięstw ach  R um u ń sk ich  i w szelkiem i środkam i s ta ra  
się zabezpieczyć od burzy  z ta m tą d  m u g rożącej. 
N ic  dziw nego w ięc, że śc iąg n ą ł znaczną  siłę zb ro jną  
nad  P ru te m  i ciąg le  j ą  w zm acnia . N ic dziw nego d a 
lej, że rz ą d  ro sy jsk i n ie  sp rzy ja  te raźn ie jszem u  r z ą 
dowi x ięstw  N addunajsk ich , rządow i b io rącem u w o- 
p iekę  ludzi k rz ą ta ją c y c h  się około zaw ich rzen ia  E u ro 
py a  o raz  i R osy i. N ic dziw nego nakoniec , że rz ą d  
rosy jsk i w odw et za  tę  opiekę —  op ieku je  się św ie
żo od rosy jsk iego  p ań stw a  oderw aną c z ą s tk ą  B esara - 
b ii i w ym ow nem i u s ty  w y d arty ch  m u R um unów  z a 
chęca do oporu  przeciw ko w ładzy obcego, tra k ta te m  
paryzk im  im  narzuconego rząd u . To j e s t  niezaw odnie 
najg łów nie jsza  p rzyczyna  zaburzeń  w B olgradzie  i 
Izm aiłow ie — a  m oże i w szelkich innych zaszłych  
te ra z  n a  k ilk u  p u n k tach  x ięs tw  N ad duna jsk ich  z po- 
wmdu re k ru ta c y i i nowego p o da tku .

W i e d e ń  d. 30. g rudnia . „ F re m d e n -B la tt11 za 
m ieszcza odezwę kom itetu  w yborczego d la  rep rezen  
tacy i gm iny w iedeńskiej zachęca jąc  obyw ateli m iasta  
W ied n ia , „by  wzięli czynnie incyatyw ę w rozw oju ży 
c ia  konsty tucy jnego , gdyż ani dyplom  ani okolnik nie 
są  jeszcze czynam i, ty lko  papierow ym i d o k u m en tam i.'

W i e d e ń  30 . g rudn ia . W iadom ość (k tó rąsm y 
podali d. 1. styczn ia) o pog ło sce , jakoby  lir. R ech- 
b e rg  m iał w ystąp ić  z m in isteryum  a  h r. M ensdorff- 
P ou illy  objąć tek ę  spraw  zagranicznych, znajdujem y 
dziś w' O est, Z tg . —  „ P re s s e 11 w skazuje  p. H u bnera  
jako następcę p an a  R echherga .

—  „M o rg en -P o s t“  zw 'raca uw agę n a  to , żc c e 
sa rsk i re sk ry p t do k anc le rza  siedm iogrodzkiego ście
śn ia  znacznie daw ne p rerogatyw y  praw odaw cze sejm u 
siedm iogrodzkiego i obaw ia się by z tąd  nie wynikły

Francya.
„C o n stitu tio n e l11 z dn ia  29. g ru d n ia  zaw iera  w 

a rty k u le  naczelnym  m iędzy innem i co n a s tę p u je :
„D zienn ik  krakow sk i C zas rep ro d u k u jąc  uw agi 

nasze o m anew rach  pew nego s tronn ic tw a po litycznego  
w G alicy i a u s try a c k ie j , zap y tu je  n a s , o jak ich to  
m anew rach  chcie liśm y mówić ? czyż w liczb ie  ty ch  
m anew rów  m ieścim y petycye legalne, ja k ie  m ieszkań
cy G alicy i p o d a ją  do rząd u  au stry ack ieg o , ażeby u- 
zyskać zaprow adzenie ję z y k a  polskiego w’ u rzędach  
i rep rezen tacy ą  więcej n a ro d o w ą?  „C zas11 niebył- 
by m ia ł najm niejszej w ątp liw ości w ty m  w zględzie, 
gdyby by ł z uw agą rozw ażył słow a nasze. C hcie liś
m y po tęp ić  i b ędziem y zaw sze p o tęp iać  dążności 
dem agogiczne ty c h  osób za  nad to  znanych, k tó re  z a 
pom niaw szy o sm utnych  w 'ypadkach ro k u  1846 , w y

w ołały w r. 1848 nieszczęśliw e rozruchy , i k tó re  w



_ i  —

oliwili obecnej, jeżeli można wierzyć większej części A l I g H i l .
korespondencyj, ag itu ją  na nowo, a głównie we Lwo- j _  któraby oprócz pokoju,

wie. Z resztą powinienby Czas" ^  w ie t a e c , «  | z C hinam i, żywiej zajm owała dzienniki
nie z Gazety Augsburgskiej czerp.o „C onstitu lonel [  uwięzienie W ładysław a Telekiego w
swe wiadomości, a  tern mnie.) swe mspiracye. »

W łochy.
Dreźnie i wydanie go wr ręce A ustryi. „T im es" za 
wiera z dnia 25 grudnia z tego powodu artykuł pe
łen najobelżywszycli uwag o saskim  rządzie. N a jła 
godniejszy ustęp opiewa t a k : Człowiek ta k i (jak Te- 
leky) podróżujący po k ra ja ch , gdzie są zaprowadzo
ne p aszp o rta , m usiałby ja k  ów bies w bajkach 
niemieckich szukuc sobie jakiego P io tra  Schlemihl,

D nia 27. grudnia wyszedł w Turynie dekret j  

względem przyłączenia N eapo lu , M archii i L m biyi 
do państw a włoskiego.

W ładza nadzwyczajna panów Pepoli i \  alerio 
skończy Się ipso lad o ,  a  prowincye te , którerni dotąd ; L ^  sweg0 cionia pożyczył. Taki je s t los każ-
zarządzałi, będą oddane pod bezpośredni zarząd im- ^  politycznego Wygnańca. T ak i sam los m ńsiał-

, i by spotkać w tych państw ach Ludw ika X I łT. i da-
rp. i J  1 J ,  i  j  .

deusza z W arszawy, tego bohaty ra  naszych la t dzie- 
! cinnych X ięcia Ludwika Napoleona i Ludw ika Filipa, 

Ledru  R ollina i Jozefa Mazziniego. Każdy rząd

nisterstw a spraw wewnętrznych.
P . Pepoli postanowił, że U m brya będzie tworzyć 

tylko jednę prowincyę; M archia zaś będzie tworzyć 
cztery zam iast sześciu, jak  to  było pod dawnym rz ą 
dem. Prowincye te  b ę d ą : P esaro , Ankona, M acerata 
i Ascoli; część Abruzzów będzie przyłączona później 
do tej ostatuiej prowincyi. — P an  M inghetti zajmuje 
się w tej chwili wyborem gubernatorów. M a zam iar 
wysłać do 'M arch ii jednego gubernatora rodem z To
skanii, drugiego z R om anii, trzeciego z Lorabardyi, 
a czwartego z P iem ontu , chcąc w ten sposób udo
wodnić faktycznie, że rząd nie zamyśla bynajmniej 
piemontyzować W łoch , jak  tw ierdzą nieprzyjaciele 
W iktora E m anuela , i urzeczywistnić pod względem 
adm inistracyjnym  program  króla t. j. W lochy dla 
Włochów i d la  wszystkich W łochów bez różnicy.

W  Neapolu odkryto sprzysiężenie na rzecz kró
la Franciszka. Przewódzcy spisku zwerbowali znaczną 
liczbę urzędników policyjnych, a  wątpliwych skłonili 
przyrzeczeniem pieniędzy do zachowania się biernego. 
Celem ich było odebrać życie W iktorowi Emanuelowi 
i innym znakomitościom ruchu włoskiego. Te nie
szpory sycylijskie miały się odbyć w wilią Bożego 
Narodzenia. Jednakże jak iś cudzoziem iec, któremu 
przypadła ważna ro la  w tym  zamachu zbójeckim, 
uznał za rzecz stosowniejszą, odkryć spisek, wskazać 
sądom składy broni i złożyć dowody pisemne. Śledz
two wytoczono, a prezydenta policyi usunięto natych
m iast od urzędu.

Dziennik „O pinicne" z dnia 28. grudnia za
wiera artykuł k ierujący pod ty tu łem  „układy dyplo
m atyczne" następującej tr e ś c i: Zachowanie się lu
dności i m inisteryum  włoskiego powinno już było 
przekonać E u ro p ę , że I ta lia  postanow iła iść rozważnie 
naprzód i nie dać się skłonić żadnym protokółem 
przez mocarstwa podpisanym, do cofnięcia się wstecz. 
Dyplomacya je s t od kilku dni nadzwyczajnie czynna, 
by przywieść do skutku ugodę. Lecz dla Italii 
nie idzie o żadną ugodę; idzie tylko o doko
nanie dzieła oswobodzenia narodowego. AViktor E- 
manuel daje swoją koronę w zakład za niepodle
głość narodu. G abinet najwolniejszego z narodów 
Enropy, zachęca Italię  do wytrwałości dokumentem 
w rocznikach dyplomacyi bezprzykładnie ważnym.

Jedność W łoch nie może być tylko przem ocą 
zwichniona. W łochy postanowiły walczyć do osta
tniego i użyć wszelkiej możliwej broni przeciw  swe
mu nieprzyjacielowi.

Jeśliby  uległy, wtedy ludy Europy zw ątpiły
by o przywrócili p o k o ju , a rządy o swem własnem 
bezpieczeństwie. I ta l ia  ufa swym siłom ; mocarstwa 
m o g ą  protestow ać oparte na tra k ta ta c h , lecz Ita lia  
nie uważa się za związaną tem i trak ta tam i. Ita lia  
jest te raz  swym własnym rozjemcą.

— „Opinione" donosi z Turynu z 2D. grudnia, 
że Franciszek II. nocuje od kilku dni na hiszpańskiej 
fregacie i wraca zawsze rano znowu do G aety. K ró
lowa opuściła G aetę stanowczo. Co do pozostania 
floty francuzkiej przed G ae tą  obiegają nieustannie 
sprzeczne wiadomości. Pogłoska, jakoby rozkaz odwo
łania floty został wysłany z P ary ża  d. 20. grudnia 
do pana T in a n , nie potw ierdza się. Słychać przeci
wnie, że trzy  północne dwory nalegają  na nowo, a- 
żeby’ cesarz Napoleon nie p rzestał użyczać protekcyi 
dotychczasowej Franciszkowi U. Zdaje się jednak , że 
nalegania te  nie odniosą tym  razem  żadnego skutku 
i że" wkrótce można się spodziewać odpłynięcia z pod 
G aety wojsk francuzkich , co postawi Franciszka II. 
w zupełnej niemożności przedłużania bezskutecznej

Wa k  W edług turyńskiego dziennika „Nationali-
te s"  nie je s t choroba p. Cavoura tak  c iężką, ja k  
z początku donoszono i że niebawem odzyska zdro

wie zupełnie.
— Król W iktor Em anuel opuścił Neapol d. 27.

grudnia w powrocie na Genuę do Turynu. Przybycie 
jego do Turynu przypadnie więc w sam dzień ogło
szenia dekretu królewskiego względem rozwiązania te 
raźniejszego parlam entu. D nia 28. grudnia miano ten 
dekret zakomunikować deputowanym w tym celu do 

Turynu umyślnie zwołanym.
„Opinione" donosi z T u rynu , że ministeryum 

przedłoży parlam entowi w łoskiem u, jako pierwszy 
wzniosek do ustawy : Ogłosić królestwo włoskie za 
ukonstytuowane, a  W ik to ra  Em anuela królem Wioch.

wie o tej konieczności ukryw ania się i zwykle sza- 
i  nują rządy incognito takich  ludzi. N ależy to  do praw 
i  międzynarodowych, nieujętych w żadne tra k ta ty  
; wpraw dzie, lecz zapisanych w sumienie oświeconych 
! narodów. Pod opieką tego praw a przybył Teleky do 

Drezna. W  najgorszym razie zwykły cywilizowane 
rządy nieuznawać takich paszportów  i wydalać ze 
swego k raju  tak ich  podróżnych. Ale na saskim  rz ą 
dzie zawiódł się Teleky, i t. d.

Hiszpania.
— Komisya kortezów zajm ująca się projektem  

do ustawy o prasie ma niebawem przedłożyć p a rla 
mentowi pracę tego rodza ju , że znajduje się w niej 
bezpieczeństwo dla monarchii, dla społeczeństwa i dla 

praw  prasy.
— Dziennik „E l P arb lo" został skazany na 

zapłacenie 14000 realów za obelgi na papieża miotane.
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Kronika.
( P o  n o w v m  r o k u  -  f i l ó w n r  p r x i - . l m i i i t  p o w i z ' c b n e g - o  z a j ę c i a .  D uc l i  
o b y w a t e l s k i  w  l o u l e  m i e s z c z a ń s t w a .  -  T r z e c i  t o m  D z w o n k a .  -  O r z ę -  
d n i c y  n i e m i e c c y  i j e ż y k  p o l s k i  w  u r z ę d o w a n i u .  -  J a k  d a l e c e  » » « ! • •  
Ik o w  A u s t r y i  d ą ż y  d o  s t a n u  n a t u r y .  —  P o l s k i  p r z e k ł a d  l i t e w s k i e g o  
p o e m a t u  P o r y  r o k u  —  l i r -  A d a m  P o t o c k i .  —  l i r .  G o ł u c l i i i w J k i  — 
P o g r z e b  D o m i n i k a  S z u !  a .  -  U s t  ż e l a z n y  M a ł e c k i e g o .  -  D e b i u t  p a r .o y  
B o g u s ł a w y  S z e p t y c k u j .  -  Ś r o i l  k n a  o s p a ł y c h .  -  K o p e n v  l is  o w e  z 
p o c z t o w e m i  m a r k a m i . - P r z y . l a  n o ś ć  k u r t y  u w a l n i a j ą c e j  o d  p o w i n s z o w - n  

N o w e g o  r o k u  )

Dwa dni zaledwie przeżył rok nowy i ju ż  postradał 
cały swój krótki urok nowości. Rydwan czasu postępuje d a 
lej swą jednostajną koleją odwieczną. Wyszliśmy z obo
w ią z k o w e g o  p a r o x y z m u  ż y c z e ń  w z a je m n y c h ,  skończyły się 
wszystkie te powinszowania rymowe i nierymowe, ustne i 
pisemne, od których niejeden napróżno zastawiał się uwal
niającą kartą m agistratu. Nie wiedzieć jednak, jak  wy
szli tym razem owi liczni gratulanci z profesyi, kom i
niarze, afiszery, listonosze i t. p. W obec powszechnego 
zaprzątnieuia umysłów gorącemi sprawami bieżącemi, ja 
kież znaczenie mogły mieć ich skromne życzenia ? Szczę
śliwe to były dla cenzorów czasy, kiedy łaknąca du» 
chowego obroku publiczność uganiała za dowcipami ksią
żeczek pocztowych, syciła się konceptami afiszerow i ko
miniarzy Kto ma dziś czas i ochotę zajmować się temi
rzeczami 79

W  tej przynajmniej chwili cała nasza publicz- 
i ł ś  nic zdaje się mieć uwagi i interesu jak  dla jed n e 

go tylko przedmiotu, a tym jes t pierwszy poważny objaw 
rozbudzonego życia narodowego deputacya nasza wy
prawiona z najcelniejszych obywateli do W iednia. Gdzie 
tylko się ruszyć, w domach publicznych, na chodnikach 
u lic , w kółkach prywatnych nie słychać o niczcm jak  
tylko o szczegółach dotyczących deputacyi. Do wczoraj 
zaspakajała się ciekawość publiczna doniesieniami 
dzienników, prywatnemi nowinami i listami, dziś przybyła 
ju ż  znaczna część obywateli, których posłannictwo skoń
czyło się w Krakowie, więc do nich rzucają się znajomi 
i nieznajomi, aby z ich ust własnych posłyszeć co było, 
ja k  było i kiedy było? I nietylko tak chciwi bliższych 
szczegółów są ci. którym cel i skutek poselstwa mocno 
leży na serctl, ale i ci niemniej, którzy z drżetiiem prze
strachu widzą w wszystkiem tom tylko pierwszo znamiona 
antychrystowych czasów, czując jak  spruchniały grunt 
ucisku i dowolności chwieje się pod ich nogami.

   z a poważny to jednak przedmiot dla naszych
pobieżnych zapisków kronikarskich. Odstępując od niego, 
nie możemy przecież przenieść na sobie, aby nie oddać 
należytego uznania patryotyczncmu duchow i, jak i coraz 
wyraźniej i wybitniej objawia się w łonie naszego mie
szczaństwa stołecznego. Widocznie jak iś wiatr pomyślny 
owionął wszystkich od ubogich rzemieślników do najbo= 
gatszych k u p c ó w  i przedsiębiorców. Do obowiązków oby
w atelskich, do ofiar patryotycznych poczuwają się nie
tylko sami polscy reprezentanci naszego miejskiego ży
wiołu, ale i ci nawet, którzy dla brzmienia nazwisk lub 
z mylnego pojmowania warunków narodowości niedawno 
jeszcze do obcego przyznawali się pochodzenia. Poznali 
nareście, że ojczyzną staje się ta ziemia, na której do 
browoluie obieramy stałe mieszkanie, i która z swych d a 
rów przyrodzonych zapewnia nam i chleb powszedni i 
stanowisko społeczeńskie. Przyjmujemy ich całem sercem 
w nasze koło i zachęcamy do wytrwałości W spóluych 
z nami walkach i zdobyczach.

_  Z końcem ubiegłego roku zamknął się trzeci 
tom założonego przed dwoma niespełna laty pisma lu 
dowego „Dzwonek". Tom ten jak  oba poprzednie uspra
wiedliwia zuepełnie i nazwę swoją i piękno nadzieje, 
jak ie  do powstania tego pisma przywiązywała cała po
wszechność nasza. U nas pismo dla ludu winno nietylko 
szerzyć oświatę i krzewić zasady moralności miedzy lu 
dem wiejskim -  ale niestety ma także zwalczać niewczesne

uprzedzenia, rugować z serc i umysłów matkobójcze n ie
chęci —  tc ciężkie skutki długiej n iew oli, te jadowite 
owoee obcych machinacyi. Założycielowi i redaktorowi 
tego pisma p. Brunonowi Bielawskiemu i jego gorliwym 
spółpracownikom nie odmówi kraj cały swego uznania. 
Przejęci najlepszemi chęciami, pojęli oni dobrze, że ty l
ko w ścisłej spójni i szczerem zespoleniu życzeń i wi
doków wszystkich warstw społeczeństwa bez wyjątku leży 
główna podstawa przyszłej pomyślniejszej całego narodu 
naszego doli. Z w ytrwałością, konsekwencyą i prawdzi
wym talentem przestrzegają oni tej zasady, która jak  
nić czerwona snuje się przez wszystkie artykuły pisma. 
Życzeć i staraćby się w ypadało , aby pismo to znacho- 
dziło jak  najszerszy zakres czytelników a dałby Bog, 
aby choć w części powiodło mu się zniszczyć i w yple
nić te zgubne chwasty, jak ie  w umysłach naszego ludu 
obca zasiała ręka, a które pełnem u rozwojowi narodowe
mu ciągle jeszcze stoją na przeszkodzie.

—  Odkąd według wszelkich skazówek meteorolo
gicznych zaniosło się stanowczo na odmienny prąd wia
tru w kraju, rzucili się do języka polskiego i ci nawet 
urzędnicy, co sami z pewną chełpliwością zwali się nie 
tutejszymi. Niektórzy z nich nie czekając ukończenia 
kursu nauki , zaczęli już urzędować po polsku. Łatwo 
pojąć, jak  ciężki to bierze początek i jak  pociesznie 
wydaje się mowa ojców naszych w ich referatach urzę
dowych. Je s t n. p. jeden urzędnik powiatowy w obwo
dzie rzeszowskim, który zaczął wydawać wyroki sądowe 
po polsku i przy pomocy słownika tłumaczy zwykłą for
mułkę wstępną „Vermoge der mir verlielienen Amtsge- 
walt“ p rz e z : N i  m ocy pożyczonego m i gw ałtu  u rzęd o 
wego ! Ten wyraz g w a ł t  nie byłby zresztą tak źle 
zastosowany pod dawniejszym systemem rządowym —  
lecz dziś wypadałoby go już podobno zastąpić czem 
innem. Inny urzędnik prowiucyonalny tego samego 
miotu, miał w jakimś akcie urzędowym mówić o 
człowieku n i e m y m  z u r o d z e n i a .  Nie wiedzieć je 
d n ak , czy te głośne i powszechne upominania się 
o praw a narodowości tak  ciężko wdrożyły mu się w 
pamięć, czy też obałamuciła go pokrewność brzmienia, 
dość, że zamiast „niemy z urodzenia", napisał : niem y  
z narodow ości. Za odkrycie narodowości z takiemi przy 
miotami b. minister Bach ozłociłby go był niechybnie 
od stóp do głowy.

—  Znane i znacznie u nas rozpowszechnione pi
smo humorystyczne „Itladderadatsch" utrzymywało da
wniej złośliwie, że Austrya cała znajduje się w stanie 
nienaturalnym , i podobnąjest do półmiska kartofli, bo 
połowa mieszkańców w mundurach a połowa obrana (ze 
skóry). Temi czasy inne pismo humorystyczne wy
stępuje w szranki za Austrya, dowodząc, że nietylko 
nie znajduje się ona w stanie nienaturalnym , ale ow
szem że we wszystkiem w Austryi widać pewne wy
raźno dążenie do stanu natury tak  nawet, że wszystko 
złoto i srebro znika i kryje się jakby pod ziemię, gdzie 
je  pierwotnie ulokowała natura — Ależ za to mamy p a 
pierowe dziesiątaczki, gdzie reprezentowane są wszystkie 
niemal języki kuli ziemskiej — prócz języka polskiego.

-— Mało komu u nao z n a n y  je s t język, COŻ do- 
picro literatura litewska. Mowa jednak tego kraju w 
różnych narzeczach na znacznej używana przestrzeni, 
zasługiwałaby na bliższe poznanie. D otąd mało kto nad 
nią pracow ał, a nawet większa część urzędowych histo
ryków Litwy dokonywali swych prac, nie znając zgoła 
je j języka. Jeden  ze zdolniejszych Litwinów, pracu ją
cych nad mową ojczystą je s t A kieleiw icz, goduy n a 
stępca Donalejtysa, Rhesy, Szyrw ida; jem u-to — jak 
donosi Kraszewski w „Gazecie codziennej" —  winni bę
dziemy przekład jednego z najcelniejszych poematów 
litewskich tj. P ó r  r o k u  Donalejtysa, który Niemcy p o - 
znali i ocenili o wiele wcześniej przed nami. Donalejtys 
żył sto lat tem u z górą, byłto skromny wiejski nauczy
ciel, ale człowiek wykształcony, żyjący z ludem i jego 
Pory roku szczególniej dla ludu i w jego języku są 
pisane

— H rabia Adam Potocki z Krakowa zawezwany 
telegram em  pospieszył do W iednia przyłączyć się do de
putacyi.

—  J. E. były minister stanu, hr. Agenor Gołu- 
chowski przybył przedwczoraj do Lwowa.

—  Dnia 29. grudnia z. r. o 3. po południu odbył 
się pogrzeb Dominika Szulca, o którym bliższe szczegóły 
zamiast tv dzisiejsz j  kronice zamkniemy w jednym  z na 
stepnyeh feletonów. Orszak pogrzebowy zgromadził liczne 
grono literatów i przyjaciół zmarłego, a trumnę nieśli aż 
na cmentarz powązkowski jego dawni uczniowie —  dzis 
już sami ludzie dojrzali i na rozmaite rozrzuceni stano
wiska,

— Jeszcze w tym miesiącu przedstawiona będzie 
na dochód Ignacego ICalicińskiego po raz pierwszy na 
tutejszej scenie tragedya Ant. Małeckiego „List żelazny."
O niepospolitej wartości literackiej tego utworu świadczy 
najlepiej to , że w nazbyt krótkim czasie doczekał się 
dwóch wydań i przekładu na język  niemiecki , tudzież 
że zaprzątnął i pobudził do długich sporów najcelniej 
szych krytyków  pióra; w d z i ę c z n i  też jesteśm y p. Kaliciń- 
skiemu, żc da nam go poznać w przedstawieniu see 
nicznem.

— W  poniedziałek debiutowała po raz pierwszy 
w sztuce „Popis m alarza", panna Bogusława Szeptycka. 
Niepodobna z jednego występu wyrokować stanowczo o 
uzdolnieniu i przyszłości młodej debiutantki, wszakże m o
żemy zawsze zapisać, że tak z powierzchowności, jak i 
z gry podobała się przeważnie i wcale zachęcające na 
przyszłość pozostawiła po sobie wrażenie.

  W  hotelu angielskim w Hamburgu wystawiony
jes t na widok publiczny szczególniejszy przyrząd do bu
dzenia zanadto uporczywych miłośników snu. Jestto  
dzieło nader kunsztownej mechaniki , w obce której tc 
stare poczciwe kukułki, co przy zegarach ściennych b u 
dziły ze snu ojców naszych, zakrawałyby na mniej 
niż zabawkę dziecinną Nowy wynalazek umieszczony 
nad głowami śpiącego, zaczyna o wskazanej nakręceniem 
godzinie dzwonić mu coraz głośniej i coraz bliżej uszu, 
a jeśli to nie skutkuje, to mu ściąga kołdrę i szlafmycę 
i jednocześnie zapala świece i spirytus w maszynce od 
kawy. Gdyby i to wszystko nie zniewoliło śpiącego wy.

skoczyć z łóżka, to kunsztowny aparat chwyta go za 
kark bez ceremonii i mniej więcej lekko rzuca na śro
dek poko ju ! Do zupełnej doskonałości tego wynalazku 
brakowałoby jeszcze tylko, żeby zarazem pozamiatał po
kój, wyczyścił buty i suknie, a potem nareście ostrzygł 
i ogolił swego właściciela.

Na mocy rozporządzenia ministeryalnego wcho
dzą z początkiem b. r. w używanie koperty listowe z 
wyciskaną marką pocztow ą, które za dopłatą pół centa 
nad należytość marki sprzedawane będą po wszystkich 
urzędach pocztowych. Gdyby list był za ciężki, to marki 
przylepiane mają pokryć nadwyżkę należytości.

— Na zakończenie mała anegdo tka , za której 
prawdziwość nie ręczymy, lubo nie myśląc nigdy służyć 
za źródło dla przyszłych dziejopisów, nie wahamy się ją  
zatnieśeić w rzędzie naszych zapisków kronikarskich. Na 
jednem z tutejszych przedm ieś;, przed brzaskiem jeszcze 
dnia nowego roku obudził się pewien samotnie mieszka
jm y  jegom ość ze snu i spostrzegł, że w kącie pokoju 
przykucztiął jak iś cień podejrzany. Nasz jegomość na 
równe nogi zerwał się z łóżka i jednym  susem poskoczył 
schwytać za kołnierz domniemywanego złodzieja. Ten 
jednak nie skonfundowany bynajmniej wyprostował się 
poważnie w całej postawie i jednym  tchem bez zająknie- 
nia się ją ł  ciąć siarczystą orajyę z ciągłemi refrenam i: 
„Na zdrowie, na szczęście na ti n nowy rok". Kolej prze
strachu i konfuzyi przeszła na ocuconego ze snu jego
mości. Nieprzyjaciel datków noworocznych zasadził szlaf
mycę głębiej na usży i co tchu poskoczył do biórka, 
aby zastawić się uwaluiającą od powinszowali kartą ma
gistratu. Oryginalny gratulant nie czekał na te uspra- 
wiedliwinie, korzystając z czasu, czmychnął oknem, któ- 
rędy przyszedł.

Kurs lwowski.
Dnia 2. stycznia. gotówka

Dukat h o le n d e rsk i..................... wał- austr. 6 zł. 74 c.
Dukat c e s a r s k i ................................... n « . I G
Pólimperyał zł. rosyjski . . .  „ n 11
Rubel srebrny rosyjski . . .  „ n 2 „ 25 „
Talar pruski . . . . . . .  „ n 2 .  15 „
Polski kurant i pięciozłotówka . „ n n n
Galicyjsk. listy zastaw, za 100 zł. I bez 84 ,  68 ,
Akcye galic. kol. żel. Karola Ludwika /kupo- 149 „ -  „
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne 1 nów 61 „ 7 »
5°/0 Pożyczka narodowa . . . . 72 „ 45 „

Telegrafowany kurs wiedeński papierów
i wexli.

Dnia 2. stycznia.
Z pożyczki naród, po 5°/0 za 10® z^r- 73.80. Metaliki 

po 5% za 100 zł. 61.50; po U/iVo za 1®® z r̂ ' —■— > P° 
4 °/0 za 100 złr. —.—.

W e x lo w y . Augsburg za 100 zl. połudn. niemieck. 
waluty 123 25.—. Lipsk za 100 talarów —.—. Londyn za 
10 funiów szterl. 144.—. Medyolan zu 100 zt. waluty austr. 
—.—. Paryż za 100 fr. —.—.

Przyjecha l i  <io Lwowa.
Dnia 31. grudnia.

Hotel eur.: Bogdanowicz M. z Laszek murowanych.— 
Ośmiałowski S. z Janczyna. Bal Fr. z Tuligłów. Niesiołowski 
Fr. z Sokala. Świrski A. z Warszawy. Zawadzki N. z Bełżca.

Hotel Langa : Postruclti G. z Borszczowa. Hr.Mniszek 
Alfons z Belgii.

Dnia 1. styeznia 1861.
Hotel ros .: Hr. Golejewski J. z Krzywczy. Rozłucki 

K. z Czarnokoniec.

Wyjechali ze Lwowa.
Dnia 31. gruduia.

PP. Jusznewslti S. do Kijowa. Hr. Humnicki Wł- do 
Korpniczy. Pienczakowski M. i Malczewski J . do Wiednia. 
Bal Fr. do Tuligłów. Bogdanowicz M. do Laszek.

Dnia 1. stycznia 1861
PP. Br. Petrino M. do Waszkoutz. Br. Mustaza Jan  

do Sadogury.

I B & B U i i m .

JOZEF BUCZYŃSKI,
we Lwowie ,

m a z a sz cz y t  z a w ia d o m ić  s z a n o w n ą  P u b l icz n o ść ,  
źe  p r z e n ió s ł  sw ó j  ^

H ANDEL R Ę K A W IC Z E K  I BANDAŻÓW ,
do kamienicy kapitulnej pod 1. 22. na Halickiej ulicy 

(w mieście) na przeciw sklepu p. G. Sopuclta, obok głównego 
składu tytoniu.

Dziękując za zaufanie, jakie od założenia interesu do
świadczam , będę się starał na przyszłość takowe me tylko 
utrzymać, ale nadto jeszcze więcej ustalić.

Skład mój zaopatrzony jest we wszelkie zawodu mego 
dotyczące artykuły, przyjmuję oraz wszelkiego rodzaju po
lecenia na towary gotowe, jako też obstalunki na wykonać 
mające się przedmioty, ręcząc za najlepsze uskutecznienie. 
Polecam się przeto wysokiemu Stanowi szlacheckiemu, c. k. 
Wojskowości i szanownej Publiczności. (L)

M \G A Z Y N  S U K I E N  M ĘSKICH

FR. BAŁUTOWSKIEGO
pod Nr. 3 2 3  przy u'icy n0*ej

posiada zapas znaczny sukien gotowych, i przy teraźniejszej 
norze zaopatrzył sie w stosowne materye jesienne i zimowe 
w rozmaitych cenach, t. j. Surduty jesienne od 25 do 40 złr. 
zimowe od 36 do 60 złr., spodnie od 9 do 14 złr., kamizelki 
od 4 do 14 złr. w. a . , czamarki oraz kontusze i rozmaitego 

rodzaju ubrania narodowego.

Kto m i e s z k a j ą c  na prowincyi niemoże sam przybyć do 
Lwowa dla wzięcia miary, potrzebuje jedynie Przef a“ °“ ' | '  
tość korpusu swego pod pachamt, z uwagą czy bud" * a 
jest zwyczajna, regularna^ ub w czem się A ^ ^ s k u te c z  
różni. Podług wyrachowali krawiectwa paryskiego usKutecz-
niona będzie suknia, za co magazyn ręczy. - •<, - )

W ydawca: Ludwik Skrzyński.
Naczelny redaktor: Zygmunt Kaczkowski. Z drukarni E. Winiarza.


